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Prenumeratę miejscowa we Lwowie, dla 
odbiorą za kartkami, należy składać w trafikach p. J. Ważnego, ul. Ciarnleeklego 1. 2 
1 hotelu Angielskiego.
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Sykstuska 1. 45.
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Przegląd polityczny.
W każdej stolicy jest jakiś tajemniczy „dy

plomata", u którego korespondenci dziennikarscy 
informują się o sytuacji. Otóż nie dawnie1 juk 
dziesięć dni temu wszyscy ci mityczni dyplomaci 
uważali za punkt honoru kręcić głowain. nad 
wrzekomo okrutnie poplątanym węzłem europej
skich stosunków i z ubolewaniem oświadczali, 
że nie ma innego sposobu, tylko węzeł rozciąć. 
Teraz jest inaczej. Teraz ci wyimaginowani dy
plomaci są pełni ufności i na wyprzódki zape
wniają dziennikarskich agentów, ze n» zachouzie 
polityczne niebo Całkiem się wyjaśniło. Wcale 
nie wspominalibyśmy o tych enuncjacjach, bo 
ciągle powtarzaliśmy to, co oni teraz dopiero 
zaczynają mówić, a nadto dawno już mamy aż 
nadto i rzeczowych i rozumowych dowodów, że 
wszystkie wojenne obawy nie miały żadnej pod
stawy. Ale enuncjacje te odsłaniają niektóre dość 
ciekawe rzeczy, które zanotować warto. I  tak, 
Non?, organ brukselski inspirowany przez pe
tersburski urząd spraw zagraćicznych, umieścił 
korespondencją z Petersburga, w której mowa o 
powołaniu austro-węgieiskich Delegacyj wspól
nych na nadzwyczajną sesją i o innych w naszej 
nionarehji wojennych zarządzeniach, wszystko 
to owa korespondencja fłómaczy bardzo racjo
nalnie względami na kocieczność dorównania 
zbrojnością innym mocarstwom i Austrji nie przy
pisuje żadnych wojowniczyah zamiarów. Tę ko- 
Wpondencją pochwyciły inne dzienniki, na jej 

tle poczęły snuć kombinacje i Tcmps koniec koń
ców wyprowadził wniosek, iż Niemcy absolutnie 
nie moj t napaść dp, Francją, bo na to im nie 
pozwoli Rosja. I  to jes t  rzetelna prawda, którą 
Już nieraz podnosiliśmy, ale niemile brzmi ona 
nla P-U8, więc Gazeta Kolońska umieściła kore
spondencją z Berlina pod znanym półurzędowym 
znakiem, a w niej znajdujemy następujący fra- 

3 „W razie wojny niemiecko-francuzkiej Rosja 
jnusiałahy zachować ściołą neutralność, bo gdyby 

emcy były zaatakowane z dwóch stron, t o  n i e  
t y*ko  A u s t r j a ,  a l e  t a k ż e  i i n n e  p a ń -  

". ' L i i a m o c y  i s t n i e j ą c y c h  t r a k t a t ó w  
?y*ybj ybowi^zaue wesprzeć Niemcy.*

. Więc miałyby istnieć jakieś traktaty, zmu- 
fi .ające naszę monarchję i jakieś inne państwa 
1 miyślaja ć i , że są to "Włochy i Rumunia) do 

pomagania Niemcom, a one nawzajem do niczego 
nie są obowiązane? Fo wszystkiem, co osta- 

‘cb czasach wygłoszono o Austrji w Berlinie, 
podobnu m i  prawo nasza monarchia niiarAfra- 
^wac ZQany irazes o tem, ze „sprawy bałkań- 

io nie są warte ani jednego pomorskiego 
knechta", w ten sposób: „sprawy alzacko - lota- 
łyńskie nie są warte ani jednego austrjackiego

Jeśli polityczne niebo na zachodzie całkiem 
>ę wypogodziło, to na wschodzie nie jes t  jesz- 
1 ut . .  nur wolne. Oficjalna akcja toczy się 
prawdzie t ader powoli, ale jak  dotąd spokoj- 
ió 1 nie nie uprawnia do przypuszczeń, że się 
konc-sy fiaskiem. Jes t  tylko jedno doniesienie, 
6 petersburski gabinet zaczyna się niecierpliwić 

^0Rtasvą Bułgarji i robione przez pią koncesje 
.^aża za ubli Łające dla siebie, mianowicie znaj- 
ćje podobno, że rząd bułgarski nie ma prawa 

j tać się za równego petersburskiemu rządowi 
robić mu takie ustępstwo jak przyzwolenie na 

J? 0by w regencji i gabinecie byli przedstawi
c i e  rosyjokich dążności. Regencja powinna bez- 
v runkowc poddeć się Rosji — oto i wszystko. 
Ale temu doniesieniu trudno dać wiarę, bo skoro 
‘‘Osja same zainicjowała akcję dyplomatyczną, 

przynajmniej powinna czekać jej końca. Nie- 
n rpliwić się może, ale z działaniem wstrzymać 
Sl? powinna. I tak nąimezawoaniej ona postępuje, 
chociaż amatorowie alarmujących plotek już do- 
^°szą, na nowo podjęła militarne przygoto
wania w Krymie, na granicy Rumunji i na Po-

Są to strachy na Lach;
Lecz inna rzecz wz lieea jeśli nie obawę, 

nieprzyjemne wrażenie. Pólurzędowa bułgar- 
i Swoboda donosi, że bułgarscy emigranci od

byli w Odessie w przytomności tamecznego gu 
bernatora posiedzenie, na którem uchwalono w j - 
stosować do regentów, ministrów i wszystkich 
oficerów otwarte listy z żądaniem, aby ustąpili 
i poddali się Rosji, bo warj&eją jest walczyć 
z tą potęgą o wolność i niepodległość Bułgarji. 
Jednocześnie Benderew i Gruew, także emigran
ci, wydali już zapowiadaną proklamacją do buł
garskiego narodu, a w niej łzy ronią nad losem 
ojczyzny, wj której pogwałcono konstytucję, zde 
ptano prawa, popełniają się gw ,łty i mordy i 
którą sprzedano ńustrji i ing lji .  Proklamacja 
wzywa naród do obalen.a regencji i powołania 
rosyjskiej opieki.

Takie agitacje mogą pokrzyżować całą dy
plomatyczną akcją, wywołać jakąś najmniej po
żądaną teraz „niespodziankę". Zapewne dla tego 
Porta rozkazała podobno swym urzędnikom ener
gicznie się wziąć do bułgarskich emigrantów, 
którzy od strony tureckiej obsiedli granicę księ- 
ztwa. Policja wielu już aresztowała, innych wzięła 
pod ścisły dozór.

W skutek wypadków w okolicy Massawy 
zachwiało się stanowisko hr. Robilanta i podo
bno on sam cnce ustąpić, chociaż p. Depretis 
stara się go zatrzymać. Wszystko podobno będzie 
zależało od dalszego przebiegu wypadków w tej 
nowej włoskiej kolonji, a tam znów rzeczy tak 
stoją, że jeśli król MeneJik, władzca ziemi Szoa, 
będącej w wassalnym stosunku do Abbisynji, 
usłucha wezwania Króla Jana abbisyńskiego i 
pójdzie z nim na Massawę, to Włosi bezwarun
kowo będą wygnam. Otóż rzymskie dzienniki 
zapewniają, że Menelik nie połączy się z Janem, 
lecz raczej na niego uderzy, Tu jednak odezwał 
się p. Kątków; w swych Moskiewskich Wiedo- 
mostiach doniósł on, że znany hetman (ataman) 
„wolnych kozaków" Aszynow, który zeszłego 
lata był ze swą watahą w Abbisynji, zestawił 
przy Meneliku część swych kozaków, którzy po- 
środniczą między powaśnionymi królami. Dodaje 
Aszynów, że Menelik jest zawziętym wrogiem 
Włochów, a przyjacielem jenerała Ras Alluli 
i przepowiada klęskę włoskiego jenerała Ge- 
nó’ego. __________

Rzymska Opinione mówi z powodu listu 
kardynała jacobu iego  do monachijskiego ru n -  
cjusza, że ten fakt ingerencji Papieża w spra
wy wewnętrzne obcego moearstwa jest n jle- 
Dszyro dowodem moralnej niepodległości P apieźa, 
któi-y byf jeszcze  świ. ckirn monatebą, n ie
mógłby tego kroku zrobić — zatem, mniema 
Opmione — skargi Papieża na ucisk włoski zo
stały obalone przez samego Ojca sw. Ten sofi- 
zmat bardzo się podobał wszystkim bezwyzna
niowym dziennikom.

W Petersburgu mówią, że jenerał guber
nator kijowski p. Drenteln ustąpi, a miejsce jego 
zajmie jen. Orźewski.

Korespondencje.
P a r y ż  2 lutego.

(A fera  p . Lebey a. E w estja nauczycielska).
( K  W .) Po cichu mówiono o tem już ty- 

dzief temu; dziś mówią głośno na korytarzach 
izby deputowanych, na balach, w klubach, w ka
wiarniach, słowem wszędzie, a p. Leboy, dyre
ktor urzędowej telegraficznej agencji Huvasa, 
milczy!... Wolno więc i mnie parę słów powie
dzieć o jego... świetne," aferze. Niech przecież i 
moi czytelnicy wiedzą, ja k to  dziś „całkiem ho
norowo" robią się miljony w ciągu jednej 
doby.

W trzecim tygodnia stycznia mdłe usposo
bienie panowało na giełdzie, spekulanci me ro- 
ojii interesów, nie zarabiali, więc tracili. Trzeba 
było koniecznie zmienić to nieznośne położenie, 
zmienić je tak, żeby powetować całotygodniową 
stagnacją kosztom zw. drobnych kapitalistów, 
t. j tych, którzy odkładając grosz do grosza co 
roku kupują parę rent na posag dla córki albo

dla siebie na sędziwe l a t a . : Zrobić interes kosz 
tem tych „piskorzy", i tc jajulubieńsza operacja 
spekulantów giełdowych. ‘ Zresztą, kogóżby oni 
„operowali" ? Przecież nie finansistów z zawodu, 
bo ci się na żadne wędki nie dają.

Powstała tedy, mówiąc delikatnie „spółka" 
spekulantów, do której wszedł p, Lebey. Jego 
współudział, jako dyrektora urzędowej agencji, 
był kon.eczny, bo plotka, wierutne kłamstwo, 
które ukuto i obliczono na wywołanie paniki 
giełdowoj, powinno było n ieć urzędowy stempel: 
wtedy dopiero mogło wywołać należyte wra
żenie. _. >+ i

Cóż tedy zrobiono ? Panowie „spólnicy" — 
wszystko ludzie „bardzo porządni*, mający wpły 
wy, stosunki, znaczenie •— przez parę dni taje
mniczo szeptali, że cos się przygotowuje, na coś 
się strasznego zanosi. Szepty te powtarzano i 
tak powoli wszystkie miny zaczęły się wydłużać. 
Co jes t?  — nikt  nie wiedział, ale każdy się 
spodziewał rzeczy jak najgorszych. Poczęto mó
wić, że rząd coś ukrywa. Pytano, — nikt oczy
wiście nie umiał odpowiedzieć, więc zdecydowa
no, że w istocie „coś jest".

Wtedy grubo zapłacono londyńskiemu dzien
nikowi D aily News za wydrukowanie znanego 
kłamstwa jakoby rząd niemiecki wystosował do 
francuzkiogo ultimatum z zapytaniem co znaczą 
nadgraniczne ruchy wojsk To kłamstwo agencja 
Havasa, bez komentarzy, podała natychmiast w 
swym biuletynie, zaprawiwszy je  jeszcze ostrzej
szym tonom. Było to 24 z. m. W pierwszej 
chwili luazie potracili growY; wieść biegnąc z ust 
do ust, rosła, zmieniała się i była chwila w któ
rej mówiono, że niemieckie wojska już przekro
czyły g ranicę... już maszerują na Paryż. Co kto 
miał, rentę, akcją, jakikolwiek papier giełdowy, 
sprzedawał go za byle co, żeby tylko z odrobiną 
gotówki schronić cię gdzieś na czas wojny. (

W skutek tego — rzecz niesłychana — 
renta spadła o całego franka. Ku wieczorowi ona 
znów gię podniosła, ale Drzez kilka godzin pano
wie spekulanci mieli żniwo. Mówią, że p. Lebey 
zarobił na tej „operacji" półtora miljoua. — P. 
Lebey zapewne siedzi w więzieniu? — spyta 
może ktoś naiwny.

Gdzież tam 1 Pau Lebey jest przyjacielem 
pana Wilsona, zięcia p. Gróvy’ogu, przyjacielem 
p. Rotszylda, przyjacielem p. Soubeyrana, bar
dzo hałaśliwego deputowanego, przyjacielem setki 
innych wpływowych osób, więc jakżeby mógł 
siedzieć w więzieniu ? Nie-^ p. Lebev siedzi w 
swern dyrektoiskiem biurze i może właśnie ukła
da pian drugiej operacji. Choć głośno w Paryżu 
o jego aferze, ale nawet dyscyplinarnego docho
dzenia nie zarządzono, lubo takie dochodzenie 
byłoby bardzo właściwe, boć przecie urzędowa 
agencja nie ma prawa podawać takich wiadomo
ści bez pozwolenia ministra.

Wynurzyła się tu dość niespodzianie „kwe- 
stja nauczycielska". Od kilku lat nauczanie ele
mentarne rozwdnęło się we Francji bardzo silnie. 
Nie ma prawie wsi, w której nie byłoby dwóch 
szkół, jednej dla chłopców, drugiej dla dziew
cząt. Początkowo, t. j. około roku 1879—80 nau
czycielki i nauczyciele byli rzadkością i łatwiej 
przyszło zbudować szkołę, aniżeli znaleźć nau
czycieli którzyby w niej wykładali. To też ci, co 
w owym czasie zostali naucŁycielami elemrntar- 
nemi, otrzymali bardzo korzystne posady. Od te
go czasu położenie się zmieniło, konkurencja bo
wiem stała się wielka, szczególniej między nau
czycielkami ; stosunek się odmienił, albowiem 
więcej osób ofiarowało swoje usługi, aniżeli było 
miejsc do zajęcia. Dotychczas mówiono o tem 
po cichu, nie mając żadnych danych. Teraz ogło
szono w dzienniku urzędowym notę, oznajmia
jącą, że miaister oSwiaty publicznej otrzymuje 
codzioń osobiście mnóstwo podai o posady nau
czycieli i nauczycielek we Francji i kolonjach, te 
prośby jednak podawane są bezskutecznie z po
wodu, że liczba nauczjcieli początkowych jest 
pełna i że podania takie nie będą już przyj
mowane.

Wreszcie nota radzi proszącym, aby zwró
ci.i się do zwierzchników wycnowania publiczne

go w departam entach, nie ukrywając jednak 
przed nimi, że mała liczba wakujących posad, 
wielka natomiast kandydatów, wpłynie bezwa
runkowo na opóźnienie nominacji. Do powyższej 
noty załączono spis kandydatów i kandydatek, 
posiadających wymagane przez prawo dyplomy, 
i mających tem samem prawo nauczania. Di ia 
31. października r. 1885 było takich kandydatów 
4.178, a kandydatek 10.544 razem 14.722. W r 
1886 znaczna ta i tak cyfra jeszcze wzrosła: 
kandydatów było 6.428, kandydatek 12.741 ra
zem 19.169 młodych ludzi i młodych dziewcząt, 
posiadających pergaminy, mające otworzyć im 
podwoje szkół, a nie dające do nich jednak 
przystępu. Gdyby przynajmniej państwo zobo
wiązało się umieścić podających się kandydatów, 
znaczna ich liczba bj iby poniekąd zrozumiałą; 
tak jednak nie j e s t : państwo zobowiązuje się 
zaledwie względem tysiąca kandydatów, których 
kształciło w specjalnych szkołach, reszta zaś ich 
będzie musiała bardzo długo oczekiwać na po
sady, które mają zapewnić im chleb, a dla któ
rych poświęcili przyszłość, meże bardziej zysko
wną, lecz mniej szacowną w ich oczach! Jakiż 
ich los czeka ? Pytanie to zadają sobie od pier
wszego dnia ci, którzy Widzą ten nadmiar skła
du osobistego nauczycieli.

Niewątpliwem jest, że ci kandydaci i kan
dydatki nie zechcą powrócić do zajęcia przy 
uprawie roii, do handlu lub przemysłu. Będą 
czekali. Jeżeli zaś pracowali napróźno, uczynili 
to na własną odpowiedzialność.

Czegc się jednak obawiają to tego, co od 
kilku lat dopiero poczęto uważać we Francji za 
istniejącą już plagę społeczną: wykolejonych. Złe 
to odczuto z chwilą? gdy wyższe, oświata skiero
wana została ku kształceniu się młodych ludzi 
nie na przemysłowców, rolników i kupców, lecz 
n? profesorów i urzędników. Nastąpiła nadpro
dukcja, i chociaż państwo francuzkie liczy naj
mniej 600.000 urzędników, nie mogą jednak 
wszyscy znaleść pomieszczenia. Toż samo dzieje 
się dzidiai z nauczycielami początkowymi. To też 
ze wszystkich stron rozlegają się skargi i żale 
nad nieszczęśliwymi, którzy aali się uwieść świe
tnym ułudom i zamiast znaleść w nagrodę za 
swą pracę zaszczytne zajęcie, spostrzegają nagle, 
niestety zapóżno, że mogą znaleść miejsce jedy
nie w szeregu tych, których pc wsze czasy oba
wiały się społeczeństwa — w szeregu wykolejo
nych.

i

Z Rady państw/a.
(Posiedzenie z d. 5 lu tego).

Minister br. Ziemiałkowsk, odpowiada W za
stępstwie chorego hr. Taaffego na interpelacje 
Mautnnera i towarzyszy w sprawie sytuacji ze
wnętrznej. Dosłowne brzmienie tej odpowiedzi 
podaliśmy we wczorajszym przeglądzie polity
cznym.

Poczem Izba przystępuje do porządku dzien
nego, to jes t  do dalszego ciągu obrad nad Izbami 
robotniczemi.

R r o n a w e t t e r  polemizuje z wczorajszemi 
wywodami Exnera. Że w razie zaprowadzenia 
powszechnego głosowania, będzie ono wykony
wane właściwie przez księży i inne wielkości 
lokalne, to nie może stanowić żadnego zarzutu, 
alhowiem i dziś te same lokalne wielkości kie
rują akcją wyborczą i przeprowadzają ją  wedle 
własnej woli. Twierdzi on dalej, że robotnicy nie 
życzą sobie wcale w mowie będących Izb i wska
zuje w tym celu na liczne zgromadzenia robo
tników oduyte ostatniemi czasy, i uderza wre
szcie na Wrabetza i jego stronnictwo, które i 
do tej sprawy wmięszała spory osobiste i pf r- 
tyjne.

K a i z l  przytacza uchwałę odpytego wła
śnie zgromadzenia robotników w Pradze, które 
się oświadczyło za Izbami, o których mowa.

T u e r k  zastrzega się przeciw sposobow. 
przemówienia Wrabetza i twierdzi, że stanowisko 
jego i jego przyjaciół politycznych (antisemitów)

nie jes t  wyznaniowe lecz narodowe, społeczno 
gospodarcze.

Dr. P l e n e r  konstatuje, jak  dalece rozwi 
nięta jest nienawiść stronnicza w Izbie, skon 
nawet w tak.ej sprawie, gdzie wszyscy w zasa 
dzie są zgoani co do celu, występują małostkowe 
s p o ry /a  > ała debata, któraby mugła doprowadzić 
do zadowalniając^j zgody wszystkich stronnictw 
wyradza się w wstrętną kłótnię poszczególnych 
partyj. Mówca uderza następnie u» posła Kaizla, 
który niepotrzebnie wprowadził do dyskusji słowa 
mówcy wypowiedziane przed lat dwunastu; dalej 
na Tuerta , który zastrzega się przeciw twier
dzeniu, jakoby był demagogiem, a w tej samej 
chwili wypowiaaa zdanie, dające siuszną pod
stawę do uważania go za takiego. Mówca wska
zuje, jak nisko upadł zmysł publiczny, skoro ami- 
semickie enuncjacje znajdują poklask w niektó
rych warstwach ludności, a to cc powinno raczej 
budzić niepokój i trwogę, budzi tylko śm, jch 
słuchających. Następnie zapytuje mówca posłt 
Tuerka, co ten miał na myśli mówiąc, że lewicj 
od r. 1879, tj. od czasu, kiedy jest w mniejszo
ści dostały się różne korzyści w udziale. Tu wy
wiązał się między mówcą a posłem Tuerkiem 
fo rm a ty  djalog, nie praktykowany wcale w życiu 
parlamentarnero i nielicujący wcale z powagę 
Izby, któ-y ustał dopiero na wezwanie przewo
dniczącego Clilumeckiego — poczem mówił dam, 
poseł Plener. Twierdzi on, że jakkolwiek nie na
leży do stronnictwa „ostrzejszego tonu", to j e 
dnak jest dobrym Niemcem i niejednokrotnie 
zyskał uznanie od. niemieckich mieszkańców Czech. 
Zireszta niemieck' sposób myślenia Niemca austria
ckiego nie polega na tem, aby każdy czyn Bi- 
smarka pc dziwiać bez krytyki z pewnym rodza
jem religijnego pietyzmu (oklaski).

Zwracając się przeciw p. Kronawetterow 
dowodź, mówca, że pomimo złego położenia eko
nomicznego klas pracujących, można p 'zeciei 
stopniowo podnieść ich dobrobyt przy zachowa
niu obecnej produkcji. Doświadczenie wyżei sto
jących krajów zachodnich poucza, że stan robo
tniczy, posiadający obszerne prawa koalicyjne 
i um.ejący należycie z tego prawa korzystać, 
ulepsza od generacji do generacji swą płacę a 
faktem jest, że robotnicy angielscy przez silne 
wykonywanie tege prawa uzyskali naczelne sta
nowisko między robotnikami całego świata. W tem 
polega siła angielskiego stanu robotniczego i 
względnie konserwatywny i umiarkowary jego 
sposób myślenia; wiedzą oni bowiem dobrze, żs 
na podstawie dzisiejszego porządku społecznego 
przyszli do wradzy, znaozeu.a i zamożności.

Chowez nie jes t  w zasadzie p-zeciwny za
prowadzeniu powszechnego głosowania atoli po
ra obecna nie jest do tego stosowna. Propono
wane jednak Izby robotników są jedynym kro
kiem naprzód do poprawy stosunków politycz
nych w ogóle a położenia robotniku w w szcze
gólności a lepszym przyjacielem robotników jest 
ten, który usiłuje zwolna w drodze reform po
pierać ich interesa, niż ten któremu się zdaje, że 
tylko gwałtem i siłą, tylko p~zez wojnę domową 
można rozstrzygnąć los robotnikow i państwa. 
Tymczasem dr. Kronawetternie chce rozumieć nic 
innego, jak tylko Windischgraetzs, który wytacza 
armaty przeciw radykałem, lub na odwrót rady
kałów, którzy masakrują przedstawicieli władzy 
i rządu — jak gdyby w inny sposób przemiana 
stosunków społecznych była niemożliwa. Mówca 
podnosi także niewłaściwe żadanie Kronawettera, 
aby ronotników niemająeych żadnych praw uwol
nić od służby wojskowej, a za to nie^wszą kurję 
wyborczą posłać w pierwszy ogień.

Historja uczy, że przedstawiciele najpierw- 
szych rodów w państwie stawali zaw°ze chętnie 
do walki z zewnętrznemi nieprzyjaciółmi i nie
jeden z nich położył w takiej walce głowę.

Dr. K r c n a w e t t e r  zabiera gros dla 
sprostowania faktów i wyjaśnia wśród ustawicz
nego śmiechu i nawoływań z lew:cy sprawę 
zgromadzenia robotników z r. 1880, na które dał 
wył pieniądze śp. poseł Schneid v. Trautenfels 
należący do partji rządowej, aby urządzić kontr
demonstrację przec'w odbywającemu się równo-
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HENRYK RZEWUSKI.
C D C 2 Y T

STANISŁAWA TARNOWSKIEGO
w sali llamszowej lwowskiej 

dnia 11 i 13 stycznia

(Ciąg dalszy).

Naprzykład, człowiek który ciągle się zajmuje Polską, 
J6j historyą, jej społeczeństwem, który wszystko do niej 
^ iąga i odnosi i myśli o nitć nawet kiedy o niej nie mo- 

- powinienby zn£ fakta i aafy histeryi polskiej. Tym- 
im pod tym względem można go często złapać na po

e tk a c h  tak grubych że nie uszłyby dwunastoletniemu 
p łopcu. Jego filozofia nie jest jego: to z pewnemi waryan- 
Mąi system pojęć de Maistra wyłożony nie tak głęboko 

P j  tak jasno jak u tamtego. Dzieł filozoficznych wszelkiego 
p z a ju  naczytał się bardzo wieie i rozumiał je i sądził, 

ta myśl, którą zdaje się miał Ukrytą że ma jakąś filo- 
pfię swoią własną, samodzielną, samorzu ią jak on nazywa, 
in Jest złudzeniem. Oprócz de Maistra jes t  w tej miesza- 
Jfiie  trochę pierwiastków z Mickiewicza, trochę, tego co 
. ' u r s a c h  czytać można o In tuby i,  o Gieniiuszu Na- 
.pew ym  (nie żeby Rzewuski nył z K u r s ó w  wypisywał, 
, ' " tan iny  Bejły są od tamtych dawniejsze, ale że się 

Wyobrażeniach z Mickiewiczem spotkał, lub je może od 
P&o z ustnych rozmów w Petersburgu i Rzymie przejął), 

-  ?°£arcia (podobnie jak u tamtego) dla krytyki i kry -
^  Zlł7eh umysłów, choć Rzewuski był takim właśnie, i 

i te dla literatury p i a n e j : smak w rzeczach literatury 
dzo niepewny, za podstawę służą mu teorye romantyków 

z<t8tosowaL.u drwi z Felińskich i Osińskich, a w ’dzi 
Hn w K o l s z c z y ź n i e  Grabowskiego którego nażyr- 

W elkim estetykiem, podziwia W i t o l o r a u d ę  Kra- 
Wskiego którego prozaiczne pisma mają więcej nierównie

wartości i talentu, słowem błądzi często, a kto wie czy 
czasem żywym nie noachlebia. Przy wielkim rozumie więc 
sądu pewnego i wielkiej nauki nie ma.

Własnością wybitną jego umysłu miał być dowcip: 
ale ten doweio, jak poezya zdaniem jego najlepsza i naj
prawdziwsza, był w życiu i w żywem słowie, w pisma nie 
przeszedł lub przynajmniej przeszedł mało. Można prze
czytać je wszystkie szukajac którego z tych konceptów za
bawnych, z tych słów określających jakiś moramy lub 
psychologiczny fenomen, z tycli spostrzeżeń bystrych które 
z ust jego przeszły w podanie, a nie znaleźć ich. Klasyczne 
dowcipu P  ew iskiego i anegdoty o nim obiegają do dziś 
dnia całą Polskę; naprzykład po wojnie krymskiej „Europa 
ma pokój malowany a Rossya z ob ic iem "; anegdota o 
chustce do nosa *), każdy to zna i umie na pamięć. W pi
smach nic takiego ni( ma. W najpiękniejszych nav et 
w Soplicy i w Listopadzie, iest wiele humoru bardzo ory
ginalnego i zabawnego, dowcipu a przynajmniej dowcipów 
nie ma. W  tych charakterystykach tj^pów polskich robio
nych na wzór charakterów Labruyera w jakie obfitują Mie
szaniny i Teofrast, jest humor trochę sforsowany, trochę 
z umysłu rubaszny, raczej meprzyjemry, ale dowcipu, deli
katnego spostrzeżenia i określenia zabawnego, przedstawienia 
tych typów ich zdrożności i śmieszności, tego niB ma. Tak 
samo w P a z i u  Z ł o t o w ł o s y m ,  a w innych pismach 
nie ma humoru ani dowcipu wcale.

Ale tu chodzi nam głównie nic o jego rozum łub do
wcip ale o jego talent pisarski. Czy ton jes t  tak bardzo 
wielki jak zwykle myślimy? W niektórych rodzaj tch za
pewne. Kto stworzył cały rodzaj nowy w swojej literaturze, 
kto dał początek całej szkole, kto był nietylko w prozie 
naśladowanym do znudzenia, ale nayźet tłómaczorym na 
poezyę, ten oczywiście musiał mieć jakiś zasób niepospolity 
oryginalnego talentu.

Rzewuski stworzył szlachecką G r , w ę d ę ,  stwo

*) Gdzieś w towarzystwie Rossyau Rzewuski obszedł się 
bez ohustki radząc sobie palcam . Jeden z obecnych powiedział 
mu na to: „ó la polonaise!"— »8i jVvais voulu le faire ń la 
russe, je  yous aurais volć yotre mouchoir." była odpowiedź.

rzył ją  najlepszą jaką ona być może, w tej małej for
mie i w tym tonie dość nizkim pokazał rzeczywisty 
talent epicki: plastyczność niektórych scen i figur z P a- 
m i ę t n i k ó w  S r p l i e y  jes t  taka że gdyby inny styl, 
inny ton, one mogłyby figurować w poezyi opisowej. Styl 
jest ższy, sposób opisywania jes t  inny, szkicowany i szynki, 
ale plastyczność jest miejscem prawie godna P a n a  T a 
d e u s z a .  W L i s t o p a d z i e  już ta doskonałość nie jest 
tak równa i, harmonijna, znać rozmiary były ze wielkie, 
sytuacye niektóre wymagały kolorów j cich autor nie miał 
na swojej palecie, i ta wielka kompozycja wypadłe gorzej 
niż małe rodzajowe obrazki. Życie w Nieświeżu, albo Życie 
v litewskim dworze Jenerała Kunickiego, figury które na 
tej seeni° występują, podróż dwóch konfederatów do War
szawy, korespondencja Starosty Strawińskiego z księciem 
Jenerałem Ziem Podolskicn, wszystko to jest godne naj
lepszych ustępów Soplicy. Ale cały pierwiastek romansowy, 
poetyczny, uczuciowy i dramatyczny, miłość Ludwika i Zofii, 
ich czułe rozmowy, walka Lamiętności z obowiązkiem, cno
tliwy Michał i wszystkie sceny patetyczne, są słabe, co do
wodzi że uczucia Rzewuski w swojej wyobraźni zobaczyć i 
w poetyeznem świetle przedstawić go nie umiał. Z a m e k  
K r a k ó w  k i  dość zajmujący z początku, staje się dalej 
coraz nudniejszym, źle prowadzonym, pojęcie i przedsta
wienie epoki historycznej jes t  zupełnie fałszywe, a z wy
jątkiem jednej podrzędnej wszystkie figury nie są ani 
żywe ani zajmujące ani prawdopodobne. R y c e r z "  L i- 
z d e j k o jeszcze od tego słabszy. Ś m i g i e l s k i  znowu 
ładny, może dlstego że jes t  raczej opowiadaniem o życiu 
nie romansem. Ale fantastyczny P a z, satyra w formie źle 
kopijowaut j z Tysiąca i jednej nocy jes t  dość płytki a dość 
grubiiańsk jako satyra a dość niesmaczny jako fantastyczna 
po w  eść. P a m i ę t n i k i  B a r t ł .  M i c h a ł o w s k i e g o  
oprócz wszystkiego co im zarzucić można, mąią ten grzech 
śiifertelny że są okropnie nudne. Zostaje więc w całej po
wieściowej połowie jego dzieł S o p l i c a  doskonały, i L i 
s t o p a d  już nie tak dobrze napisany.

W tych zaś filozoficznych rozprawkach czy szkicach 
gdzie wzorem czy Labruyera czy Addisom, lub Johnsona 
opisuje typy pewnych polskich zdrożności, jes t  trafne po

jęcie rzeczy, jes t  duże żółci, ale snosóh opisywania jest 
dość zużyty, okiepany, a charakterystyka sama ani fc/wa 
ani oparta na nowych własnych spostrzeżeniach i odkry
ciach Tam zaś gdzie w podobnych małych rozprawkach 
Rzewuski dyskutuje i określa pewne szczegółowe kwestye 
czy moralne czy społeczne, gdzie opisuje wolność, arysto- 
kracyę, honor, religię, wolne badanie i t. d., tam argumen
tuje jasno zapewne, syllogizmami broni czy prawd czy pa
radoksów, ale wtedy staje się tak ciężkim suchym, że 
przeczytanie W ę d r ó w e k  U m y s ł o w y c h  naprzykład 
.jest prawdziwą i mozolny pracą. Ustęp satyryczny dosa
dny i energiczny, taki któryby utkw:ł w pamięci, jest 
•u niego bardzo rzadkim — jeszcze rzadszym, jeżeli w ogóle 
. j e s t , ustęp poważny a wymowny, stylistycznie piękny, 
•ogrzany uczuciem. Do tego, on który w Soolicy miał b» •- 
dzo piękny język, później zepsuł go sobie jak  żeby umyśl
nie. Mnieisza o to że tworzy c/nsem wyrazy n iezg rab n ie , 
albo że innych używa w zn-acz-MStu niezupełnie wfaściwem, 
(u s 11 n o ś ć zmniast u s i ł o w a n i e ,  s p o ł e c z e ń s t w o
zamiast t o w a r z y s t w o  jak żeby nie czuł i nie znał 
różnicy w Lob znaczeniu — a podobnych jest wiele). -  
Ale co gorsze to że dowolnie tworzy konstrukeye, Prz<:‘ 
nosi je z obcych języków, z francuskiego, utrzymując że 
mylą się ci którzy je uważają za złe, że wprawdzie polscy 
pisarze ich me używają, ale skoro one są dobro v  innym 

.języku więc i w naszym dobre oyć mogą- że języl żyj |?F 
potrzebuje zasilać się coraz nowemi zwrotami i t. d aosć, 
że choć wszyscy mówią że to źle i nie po doIsku on powmi 
że jes t  i musi być ciohrze, i że pisze i do śmierci na 
złość pisać będzie: j a d ą c  p r z e z  l a s  s p o t k a ł  n a

Ma wielki talent i wiele wyobraźni w Jed“ £ £  
dzaju, obrazkowym, gawędowym; z ucia w mnie
energii i żądło w sa yrze, bez wymowy f e g  
poważnym i ; dniosłym, może rniec wielki rozum, 
.sarskiego talentu nie tyle co rozumu $  n )

P‘-
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cześnie zgromadzeniu robotników zwołanemu 
przez lewicę.

Wniosek Plenera przekazano komisji z 24 
członków złożonej.

Z porządku dziennego następuje pierwsze 
c z y t a n i e  w n i o s k u  F o r e g g e r a  o r e 
f o r m i e  u s t a w y  p r a s o w e j .

Dla uzasadnienia wniosku zabiera głos 
wnioskodawca.

Skiytykowawszy obecną ustawę prasową, 
nieodpowiadająeą wymaganiom ducha czasu, żąda 
mówca innych stosunków prasowych, nieco wię
kszej wolności, koniecznej do społecznego rozwo
ju, wychowania intellektualnego i duchownego 
dobra ludności. Ustawa Karna z r. 1882 jest 
przestarzałym zabytkiem z czasów najczarniej
szej reakcji; czas go już usunąć i zastąpić 
czemś godmejszem i więcej odpowiadającem obe
cnym stosunkom. Stempel dziennikarski i kaucja 
utrudniają powstanie i istnienie gazet;  przez u- 
sunięcie takowych można ułatwić powstanie po
ważnych i tanich pism ułatwiających wychowa
nie ludu w najszlachetniejszym tego słowa zna
czeniu, a tern samem położyłoby się tamę temu, 
iżby lud, któremu dobra strawa za droga, chwy
tał 3ię pism skandalicznych. Podatek, który n a 
kłada stempel jest przytem niesprawiedliwy, al
bowiem państwo uwalnia swoje pisma od tej 
opłaty.

Reformy dotyczące procesów prasowych są 
wedle projektu tanie same jakie są w państwie 
niemieukiem w użyciu. Konfiskaty natychmiasto
we są dozwolone jeżeli leży to w interesie do
bra publicznego i jeżeli zw oka jest niedopusz
czalna.

Do projektu dołączona jest rezolucja dają
ca wyraz przekonania, że reforma ustawy praso
wej będzie dopiero wtedy zupełna, jeżeli usta
wa karna zostanie zmieniona w duchu nowo
czesnym.

Wnioskodawca i jego towarzysze dążą do 
tego, aby prasa uzyskała ów szacunek u obywa
teli na jaki zasługuje, jeżeli odpowiada swemu 
wyeokjemu zadaniu i jest wierną i rzetelną 
tłćmaczką życzeń i przekonań narodu.

P. Y o s n j a k  podnosi, że w Styrji dolnej 
partja konserwatywna słowieńska bywa bezkar
nie wyszydzana przez dzienniki rządowe i że on 
i jego towarzysze powinniby raczej po lewej 
stronie Izby się znajdować, bo pod obecnym rzą
dem są stosunki prasowe w ich fc”aju o wiele 
gorsie, niż pod rządem ni jmiecko-liberalnym 

Wniosek Foreggera przekazano osobnej ko
misji.

Następnie przedłożył dr. R e i c h e r nastę
pujący wniosek:

„Wzywa się rząd, aby z możliwym pośpie
chem przedłożył do konstytucyjnego traktowa
nia projekt, wedle którego po dokonanej mobili
zacji wszelkie egzekucje podatkowe przeciw po
wołanym do wojska lądowego lub marynarki wo
jennej, rezerwistom, landwerzystom, mają być 
wstrzymane aż do demobilizacji, jeżeli przez mo
bilizację ich stosunki zawodowe lub zarookowe 
doznały przerwy lub szkody."

Poseł D e r s c h a t t a  interpeluje kiero
wnika ministerstwa spraw wewnętrznych, dla 
czego dotychczas nie załatwiono rekursu prze
ciw orzeczeniu namiestnictwa styryjskiego, roz
wiązującemu stowarzyszenie niemieckie w Gracu 
i zakazującemu uroczystego zebrania na cześć 
kn. Bismarx„

Koniec posiedzenia o godz. dej min. 15.

Oprócz wspomnianej na innem miejscu pe
tycji Rady miejskie,, lwowskiej, wniesione je 
szcze zostały tomi dniami następujące petycje 
do Rady państwa z G alic ji :

1) Za poś-ednictwem posła Hausnera pe
tycja sług pocztowych o przyznanie dodatku na 
pomieszkanie;

2) za pośrednictwem posła Machalskiego 
petycja prowizorycznych woźnych w Krakowie o 
ustalenie na posadach;

3) za pośrednictwem posła Czerkawskiego 
petycja dozorców dróg i rzek o podwyższenie 
płacy i zaliczenie do jedenastej klasy urzędniczej:

4) za pośrednictwem posła Hausnera pety
cja ekspedjeutów rocztowych o przyznanie do
datków pięcioletnich;

5) za pośrednictwem posła W. Czaykow- 
skiego petycja miasta Probuźny o utworzenie 
gimnazjum w Czortkowie;

6) za pośrednictwem posła Ozark>ewicza pe
tycja gminy Hołyma o zapomogę na zbudowanie 
kość ^ła;

7) za pośrednictwem posła ks. Kopyciń- 
skiego petycjo braci Merenów z Florynki w pe
wnej sprawie serwitutowej.

Stypendja.
Wydział krajowy rozdał Da ostatniem swem 

posiedzeniu następujące 0] óżnione s ty p en d ja :
1) Z F u n d a c j i  P r o b u s a  S a m s o n  

B a r c z e w s k i e g o  po 300 zł. rocznie otrzy
mali następujący studenci uniwersytetu lwow
skiego :

Adam Bieńkowski, Marjau Malewski, Adam 
Borysiewicz, Karol Czerwiński, Władysław Ste- 
słowicz, Franciszek Bandrowski, Stanisław Ba
siński, Michał Senkowski, Antoni Siemcki, Jó 
zef Staromiejski, Tadeusz Zorgicz;

nadto następujący studenci uniwersytetu 
jagiellońskiego:

Stanisław Różycki, Witołd Chwalibogowski, 
Stanisław Komojowski. Romuald Wseteczka, To
masz Długosz, Włod. Bujarski, Ignacy Majer, 
Feliks Koneczny, Jan  Rozwadowski, Engenjusz 
Borzęcki, Stetan Skrzyński, Franciszek Mi
chalik ;

i wreszcie uczeń politechniki lwowskiej J. 
Biernacki.

2) Z F u n d a c j i  Ł a z o w s k i e g o  do 300 
zł. rocznie (przeznaczonej dla uczniów hi itorji 
i literatury polskiej w urnw, lwowskim i jagiel
lońskim) otrzymali uczniowie filozofji w mi ako- 
■wm- Wojniech Grzegorzewicz, Antoni Kurpiel.— 
Z lwowskiego uniwersytetu nie było odpowie
dniego kand data.

3) Z F u n d a c j i  K a z i m i e r z a  P r u s  
P e t r y c z y n a  po 200 zł. rocznie: Tadeusz 
Saraliciń, słuchacz trzeciego roku prawa w Kra
kowie Władysław Krukowski, słuchacz trzeciego 
r«ku filozofji w Krakowie; Stanisław Stępień i 
Wmdysław Szajm. słuchacze drugiego roku praw 
w Krakowie; Wacław Wyrobek, uczeń 8 klasy 
gimnazjum *w. Anny w Krakowie; wreszcie u- 
czniowie szkoły rolniczej w Czernichowie: F e 
licjan Sochanik, Juljan Kruppa i Stefan Nie
siołowski.

4) Z F u n d a c j i  R a d y m i e ń s k i e g o  
po 60 zł. rocznie: Zygmunt Jackowski z 6 klasy 
gimnazjum w Rzeszowie.

5) Z F u n d a c j i  J a k ó b a  po 100 zł ro
cznie: Salomon Weg, słuchacz drugiego roku 
politechniki we Lwowie.

6) Z F u n d a c j i B a z y 1 e g o L e w i c 
k i e g o  po 100 zł. rocznie: Juljan Kustynowicz, 
uczeń 4 klasy gimnazjum w Czerniowcac.h.

7) Z F u n d a e j i  L a s k o w s k i c h  otrzy
m a l i : Władysław Struszkiewicz, uczeń 5 Basy 
gimnazjum w Tarnowie, 200 zł.; Zygmunt Żuk 
Skarszewski, uczeń 8 klasy gimnazjum w Nowym 
Sączu, 150 zł.; Jerzy Baranowski, uczeń szkoły 
ludowej we Lwowie, 150 zł.

8) Z F u n d a e j i P  o p k i e w i e. z a po 100 
zł. rocznie: Staromiejskiemu podwyższono do 
150 zł.; nadto Kurpiński i Zołoteńko dostali po 
100 zł.

9) Z F u n d a c j i  S ą d e c k i e j po 100 zł. 
rocznie: Stanisław Obrzut, słuchacz pierwszego 
roku prawa w Krakowie.

10. Z F u n d a c j i W i e r z b i c k i e g o  po 
370 z ł . : Władysław Grodzicki, słuchacz drugiego 
roku prawa we Lwowie.

11) Z F u n d a c j i  S k i b i ń s k i e g o  po 
90 zł. rocznie: Jakób Stańczykiewicz, uczeń 7 kł. 
gimnazjum w Tarnowie.

12) Z F u n d a c j i  Ż u r a k o w s k i e g u :  
Eustachy Starzyński III  kl. gm. w Stanisławo
wie, 262 zł. 50 ct. rocznie; Tadeusz Wszelaczyń- 
ski, gimn. Frauciszka Józefa we Lwowie, 210 
zł.; Jan  Sokalski, I  klasy gimn. w Brzeżanach, 
210 z ł : Jerzy Mokrzycki, I kl. gimn. w Stani
sławowie, 210 zł.; Juljan Praschil. V kł. gimn. 
w Rzeszowie, 210 zł.; Wiktor Słonecki, I  r. po
litechniki we Lwowie, 210 z ł ; Władysław Cza- 
prański, IV gimn. we Lwowie, 157 zł.

13) Z F u n d a c j i  Z a l c h o c k i e g o  dla 
szlachty po 115 zł. 50 ct. rocznie: Tadeusz Jo r
dan, gimu. Franciszka Józefa I; Franciszek Ry
del, gimn. w Rzeszowie 6 kl.; Seweryn Wybra- 
nowski, gimn. Fr. Józefa II; Mi hał Wierzchow
ski, I  roku praw we Lwowie; Jan Ilopystyński, 
4 kl. realnej w Stanisławowie.

14) Z F u n d a c j i  C h l e b o w s k i e g o ,  
o rocznych 50 zł., Stanisław Hierzyk, uczeń 6 
klasy gimn. Fr. Józefa we Lwowie.

15) Z F u u d a c j i  P a r z e l s k i e g o ,  po 
150 zł rocznie, Piotr Dobkiewicz, uczeń 3 kur
su szkoły sztuk pięknych w Krakowie.

16) Z F u n d a c j i  S p a d w i ń s k i e g o ,
0 rocznych 140 zł., Karol Stieber, uczeń 2 roku 
praw w Krakowie.

17) Z F u n d a c j i  B a z y l e w i e z a - T o -  
w a r n i c k i e g o ,  o rocznych 200 z ł . : Czesław 
Świerczewski, 3 roku techniki we Lwowie; Ju- 
ljusz Latkowski, 3 roku filozofji w Krakowm; Mi
chał Olejnik, 3 roku medycyny w Krakowie.

18) Z F u n d a c j i  S i e m a n o w s k i e -  
g  o, po 2 0 zł. rocznie: Djonizy Horwath, uczeń
1 r. politechniki we Lwowie; Wiktor Schmidt, 
uczeń 3 r. filozofji we Lwowie; Henryk Nycz, 
uczeń 5 r. med. w Krakowie.

19) Z F u n d a c j i  k s i ę ż n e j  O s t r o  g- 
s k i e j g  o rocznych 105 zł., Edward Fischer, 
uczeń 4 kl. gimn. w Bochni.

20) Z F u n d a c j i  Z a k o r d o n o w e j ,  
po 157 zł. 50 ct. o trzym ali: Emil Sajewicz 6 
klasy gimn. IV we Lwowie; Maksyrniljan Dur 
kot, 8 kl. gimn. w Jaśle; Bazyli Hańczakowski,
7 kl. gimn. w Przemyślu; Jan  Witoszyński, 6 kl. 
gimn. ruskiego we Lwowie; Jozef Djaków, 6 kl. 
gimn. ruskiego we Lwowie, Marjau Jasilkowski,
2 r. mBdycyny w Krakowie; Filomen Metella, 3 r. 
prawa we Lwowie.

21) Z F u n d a c j i  P o t o c k i e g o ,  po 
157 zł oO ct., szlacheckie stypendja otrzymali : 
Adam RemiszewoKi, 3 kl gimn. św. Anny . w 
Krakowie; Hilary Ortyński, 3 r. medycyny w 
Krakowie; Stanisław Anczyc, 2 r. politechniki 
we Lwowie.

22) Z F u n d a c j i  R u s s y a n a, po 157 
zł 50 ct. rocznie, szlacheckie stypendja otrzyma
li: Ludwik Dobrzyński, 5 kl. gimn. w Stanisła
wowie; Jan Kanty Jordan, 5 kl. gimn. F ranc i
szka Józefa we Lwowie. Podwyższono Feliksowi 
Milewskiemu, 2 r. medycyny w Krakowie, ze 157 
na 210 zł.

23) Z F u n d a c j i R o g a l a - Z a w a d z -  
k i e g o ,  szlacheckie stypendja otrzymali : Ro
manowski, 2 r. prawa w Krakowie, Juljusz To- 
poluicki, 6 kl. gimn. IV we Lwowie; Seweryn 
Chmielowski, 4 kl. gimn. w Samborze; Wojciech 
Rokossowski, 8 kl. gimn. św. Jacka w Krakowie; 
Zdzisław Naymanowski, gimn. w Tarnowie; Sta
nisław Pieniążek, uczeń 5 klasy realnej w Kra
kowie.

24) Z F u n d a c j i  S a m u e l a  R o c h - G ł o -  
wińskiego, otrzymali po 157zL50 ct. rocznie nie 
szlachta: Józef Ma ik, uczeń 8 klasy w Brzeża
nach i Roman Czajkowski, uczeń 7 kl. w Droho
byczu; Wincenty Witaliński, 7 kl. gimnazjum III 
w Krakowie; Józef Hańczakowski, 8 kl. gimn. 
Franciszka Józefa we Lwowie; Jan Ożga, 5 kl. 
gimn. Franciszka Józefa we Lwowie; Teodor 
Białoruski, 8 kl. gimn. II we Lwowie; Alfred 
Jugan, 1 roku prawa we Lwowie; Jakób Krok,
8 kl. gimn. w Nowym Sączu; Jan  Kreuz, 6 kl. 
gimn. w Rzeszowie; Stefan Doorzański, 8 kl. 
gimn. w Samborze; Eugenjusz Bartei, gimn. 
w Sanoku; Konstanty Rybicki, 7 kl. gimn. w Sta
nisławowie; Włodzimierz Ohrymewicz, 7 kl. gimn. 
w Stryju; Mikołaj Hankiewicz, gimn, w Tarno
polu; Roman Ciesielski, prawnik we Lwowie; 
Józef Skąpski, 7 kl gimn. w Tarnowie; Otmar 
Cichocki, 7 kl. ealnej w Jarosław iu ; Antoni 
Kurasiewicz, 7 kl. real. w Jarosławiu; Ludwik 
Panenka, 5 kl. realne we Lwowie. Antoni Stu- 
pnieki, uczeń szKoły weterynarji we Lwowie; 
Stanisław Prebeudowski, uczeń 2go roku med. 
w Krakowie: Franciszek Zakres, uczeń 2go roku 
med w Krakowie; Stanisław Kwiatkowski, uczeń 
Igo roku medycyny w Krakowie; Kazimierz Mos- 
sor, uczeń 2go reku med. w Krakowie; Edward 
Dąbrowski, uczeń 2go roku praw we Lwowie; 
Zygmunt Sobolewski, uczeń 2go roku politechniki 
we Lwowie; Wiktor Gajewski, uczeń 2go roku 
praw w Krakowie; Hierouim Nigłos, uczeń 5 kl. 
IV gimnazjum we Lwowie; wreszcie z tytułu 
pokrewieństwa z Głowińskim, Feliks Misiągie- 
wicz, uczeń gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie i Adam Biederman uczeń gimnazjum 
w Tarnopolu.

List do Redakcji.
Kraków w lutym.

Poruszona uwagi w ostatnim naszym liście 
w sprawie przsmy=łu domowego (patrz Nr 25 
Przeglądu z 1 lutego) p ciągi-ją za sobą potrzebę 
wypowiedzenia i dalszych myśli, na tę sprawę 
wpływ mających.

W liście tym wskazaliśmy, że mężowie, któ
rzy dla postępu kraju tę najważniejszą dziś spra
wę podejmują, powinni starań dokładać, aby two
rzyć dobre zawodowe szkoły. Otóż żeby z tych 
szkół rzeczywisty był pożytek, to jest aby z tych 
szkół wychodzili dzielni pracownicy na polu prze
mysłu — należy baczyć na to, aby przynajmniej 
najzdolniejsi po ukończeniu dobrych szkół facho
wych wchodzili do odpowiedniego lachuwego za
jęcia, gdzieby się nauczyli nietylko praktycznego

zastosowania nabytych w szkole wiadomości, lecz 
nadto — aby nabrali zamiłowania do swojego za
wodu, czego nabyć można tylko w praktycznym 
wykonywaniu tegc zawodu.

Praktyka wykazuje widome skutki wiedzy i 
pracy — a nadto rozświeca tysiączne tajniki 
bądź teorji, bądź też najróżnorodniejszych spo
sobów zastosowania jej w praktycznem wykona
niu, a to prowadzi znowu dc głębszego badania 
przedmiotu, do studjów w kierunku ulepszania 
wyrobów. Umysł bowiem ludzki im więcej wia
domości nabywa, tein więcej pragnie postępować. 
Praca taka prowadzi umysły bystre i żywe a 
w zawodzie zamiłowane do nowych pomysłów, 
które często na wielki pożytek tak jednostek jak 
i kraju obracają się.

Jest rzeczą pewną, że do rozwoju przemy
słu w kraju oprócz wiedzy zawodowej potrzeba i 
pieniędzy. U nas obecnie piszą ciągle tylko o 
nędzy i biedzie — i rzeczywiście jest wiele bie
dy, lecz wiele przyczynia się do tego to, że nie 
usiłujemy pracą tej biedzie zapooiegać, a nie za
pobiegamy dla tego, bo boimy się użyć zasobów 
na przedsiębiorstwa, aby tego nie stracić co już 
posiadamy. Gdyby nie ta po części usprawiedli
wiona trwoga, to środki na wiele przedsiębiorstw 
znalazłyby się — sprawozdania kas oszczędności, 
zresztą daty posiadanych walorów pieniężnych, 
jak listów zastawnych i innych papierów w na
szym kraju przekonywają o tern

Same Kasy oszczędności i Towarzystwa za
liczkowe kryją u siebie kilkadziesiąt miljonów 
na mały procent, którym właściciele tych walo
rów wolą się kontentnwać — aniżeli włożyć te 
zasoby w przedsiębiorstwo, na którem można 
zysk mieć większy, ale można czasem i kapitał 
stracić, — a przecież nikt n.e zaprzeczy, że do 
bogactwa tylko przemysł prowadzi. Widzimy to 
dowodnie, że tam tylko dobrobyt kwitiiie, gdzie 
przemysł wzrasta, a wzrasta tam, gdzie jest 
umiejętnie prowadzony. Źe tak jest, mamy wy
bitne przylłaay nawet w naszym kraju. Mamy 
browary piwne, które z małemi kapitałami roz
poczęły — a dobiły się pracą i znajomością 
przedmiotu do wielkiego rozwoju i stały się źró
dłem bogactwa dla właścicieli. A wieluż to lu 
dzi przez to że nie brali się do rzoczy z facho- 
wem uzdolnieniem, pomimo pieniędzy przy roz
poczęciu interesu — na takim samym interesie 
krocie potracili. Tak samo jest u nas z młyna
mi, gorzelniami — ba nawec z gospodar stwem 
rolnem. Wielu właścicieli dóbr potraciło fortuny 
tylko przez nieudolność, lekkomyślne ekspery- 
menta i niebaczenie na to, że rolnictwo jest 
dziś najtrudniejszym zawodem, wymagającym 
najobszerniejszej wiedzy, — kiedy obok nich 
ludzie skrzętni i zawodowo uzdolnieni, tylko od
powiednią pracą na roli od skromnych począt
ków do znacznych fortun dochodzą. Nie mówię 
tu o tych, którzy początkując na innem polu 
przemysłu niecnego, bogatymi się stali.

Aby więc ludzie posiadający odpowiednie 
kapitały, chętnie w przemyśle udział brać chcieli, 
trzeba im dać tę Dewnośc, że interes będzie 
przez odpowiednie siły prowadzony.

Komisja edukacyjna w Warszawie pragnąc 
szerzyć oświatę, wysyłała najzdolniejszych po ukoń
czeniu szkół za granicę dla dalszego kształcenia 
się — a nadto sprowadzała uczonych ludzi do 
k ra ji  dia tych, którzy w kraju mieli kończyć 
nauki — i skutki były nie małe. Tak samo dziś 
na polu przemysłu naieży tą samą drogą postę
pować i w tym kiyuDku — o ile to jes t  moż* - 
we, funduszów stypendjalnycn używać, a szlacne- 
tnych i dbałych o przyszłość kraju ludzi, którzy 
pragną tworzyć fundacje dla uczącej się mło
dzieży, na tę drogę uważnymi robić, — a pewno 
w niedługim czasie ruszy się sama z siebie 
przedsiębiorczość tak u ludzi zawodowych, jak 
i u kapitalistów bez sztucznych zachęt, które 
chwilowo podniecają, a w skutkach do większej 
jeszcze inercji prowadzą.

To pewne, że powodzenie dodaje otuchy i 
zachęca; upadłości odstraszają i na długie lata 
szerzą apatię, — dla tego przedewszystkiem na
leży chronić społeczeństwo ud takich nieszczęść 
— a to jedynie możliwem jest przez gruntowne 
wykształcenie fachowe czy to w zawodzie fabry
cznym, bankowym czy handlowym — a tego 
u nas dotąd brak wielki. K .

K R O N I K A .
Lwów , dnia 9 lutegc

D a r . Najj. Pan udzielił z swej prywatnej szka
tuły gm inie Trościniec m ały w [ owieeie złoczowskim  
zapomogi w kwocie 50 zł.

M ianowania . J. E ks. Pan N am iestnik zam ia
now ał c. k. praktykanta przy rządzie krajowym w 
Sarajew ie, księcia P aw ła Sapiehę, c. k. koncepistą  
N am iestn ictw a we Lwowie.

Pre.zentę  na opróżnione gr k a \  probostwo 
regiae collationis w Podbereżu, z filją Tiapeze, ks. 
Janow i Birozakowi nadało c. k. N am iestnictwo do
tychczasowem u administratowi tegoż prooostwa.

Pożyczka. W ydział krajowy uchw alił udzielić  
gm inie m. Jarosław ia bezprocentowej pożyczki w 
kwocie 7 .0 0 0  z ł., a to na budową koszar.

D c p n ta e ja .  Krajowe Tow. kupców i przem y
słowców w ysła ło  swoje prezydjum, p. Miączyńskiego 
i p. Jana  Ihnatow icza w deputaoji do p. dyrektora 
Zimy, aby wyraziło im ieniem T ow arzystw a podzię
kowanie K asie  Oszczędności za zamiar ofiarowania 
3 0 0 .0 0 0  zł. na w ystaw ienie gmachu muzeum prze
m ysłow ego.

Z k a rn a w a łu .  W czorajszy piknik urządzony 
w sali K asyna miejskiego przez kierownictwo budo
wy kolei L w ów -B ełzec zgrom adził do pierw szego  
kadryla 60 par tancerzy. Tańce prowadzili pp. A. 
Abrahamowie* i Zygmunt Jasińsk i. Zabawa przecią
gnęła  się do godziny y 26-ej rano.

P o s ie d zen ie  I lad y  m ie jsk ie j  odbędzie się 
we czwartek 10 b. m. o godzinie 6 wieczorem . Na 
porządku dziennym znajduje s i ę : kolaudacja robót 
około zasklepienia P ełtw i, sprzedaż gruntu budow la
nego w h ite lu  angielskim , sprawozdanie fizykatu  
m iejskiego z czynności za rek ub ieg ły  i t. d.

Sfery decydujące o aurze u leg ły  od kilku 
dni kompletnej zmianie. Już w n iedzielę około po
łudnia zapanowała groźna panika na g iełd zie  pow ie
trznej ; akcje termometrowe spadły poniżej zera, a 
rencie barometrowej dała się dotkliwie we znaki 
m eteoryczna baissa. Pod naciskiem  północnogo w scho
du, który i w  tym zauresie zd oła ł sobie wywalczyć  
rozstrzygające stanowisko, nastąpiła  w łonie gabine
tu powietrznego kryzys. Ż yw ioły  pseudo-wiosenne 
m usia ły  złożyć godność regentów  i ustąpić miejsca 
rywalom z przeciwnego obozu. Skład nowego gab i
netu jest następujący ■

Kierownictwo objął mróz, tekę spraw w ew nę
trznych śnieg, a północno-wschodni w iatr —  uortfel 
polityki zagranicznej. N owem u temu umiarkowanemu  
m inisterjum  nie rokują jednakowoż wieiKiej trw ało
ści, jakkolw iek powitano je sym patycznie. B aissa  
termometrowa i barometrowa trwa dalej bez nadziei 
na rych łą  repryzę.

Z gal. K asy  oszczędności. Pomnno, że D y 
rekcja K asy nie robiąc użytku z postanowień sta
tutu —  wypłaca w kładki bez w szelkiego wypowie 
dzenia i w każdej wysokości, mimo to i  dziś jeszcze  
tłoczą się do biur K asy  tłum y publiczności odbiera
jącej oszczędności swoje, chociaż równocześnie w obok 
przyległym  pokoju równie liczna publiczność z całą  
rozwagą i spokojem składa do żelaznych szaf K asy  
swoje kapitały.

Tu i tam ruch znaczny, gdy jednak przed 
okienkiem kasjera, odbierającego w kładki, w idzi się  
klasy ośw ieceńsze i zasobniejsze, niosące nie centy 
lub szóstaczki, lecz znaczniejsze kwot" —  to prze
ciw nie tłum , odbierający często jeno centowe w kładki, 
tworzą najuboższe w ięc najciemniejsze warstw y spo
łeczeństw a.

I  gaw iedź ta podniecona i utrzymywana w go
rączko wem usposobieniu przez niecnych a ukrytych 
agitatorów, ślepo przysięga na prawdę rzucanych 
przez nich baśni —  wierzy ich podszeptom , u lega  
ich namowom. W chorobliwej imaginacji widzi już 
pożogę wojny. Oddycha atmosferą prochu i siarki, 
w ięc —  gdy „dobry trunek na frasunek11, w yjęte  
z K asy wkładki niesie do pobliskich szynków.

Między bajkami głoszonem i w tłum ie słyszano, 
że dla tego trzeba odbierać pieniądze z K asy , bo 
z przyczyny blizkiej wojny m iał ku tem u M agistrat 
w zywać naród, wybębniając to na rogach ulic.

D rugą taką plotką jest wrzekomo żądanie R zą
du, który za pozwolenie przechowania skarbów K a
sy w  twierdzy Komarnie m iał żądać połowy tych 
skarbów na fundusz wojenny.

R zeczyw iście litow ać się tylko nad tym i, któ
rzy nie słuchając poważnych rad idą za takiemi 
hasłam i.

K to je w łaściw ie rzuca —  dziś trudno dociec, 
łatwiej zaś odgadnąć, przyw oław szy do pam ięci, że 
gal. K asa oszczędności rozporządzając najw iększem i 
kapitałam i w naszym  k®aju; normując przeto stopę 
procentową i wykonując cenzurę w kredytowaniu u 
sieb ie rozległego grona instytucji —  ma dużo sobie 
zaw .stnych, a niejedna instytucja zaciera ręce, c ie
sząc się z chwilowych kłopotów K asy. Powtarzamy 
z chw ilow ych —  ho nie wątpim y, że wnet zw ycię
ży zdrowy zm ysł naszej publiczności i ochłonie ona 
z urojonego przestrachu przed urojonemi widmami 
wojny.

A  życzyć tego wypada nie w interesie K asy, 
która opierając się na miljonowyeh zesobach z ł a 
twością w yp łaci w szelkie w kładki naszych małych  
kapitalistów, lecz w in te iesie  ich w łasnym , bo ra
dzim y pam iętać, że o ile ciężko uciu łać pewną  
choćby drobną sum kę, to o w iele łatw iej roztrwonić 
choćby największą.

K o n t rm in a  p r a c u je !  Zapisać wypada kilka  
nowych pogłosek, puszczonych w kurs przez dzien
niki w iedeńskie, a św iadczących, że kontrmina nie 
dała jeszcze za w ygranę i pragnie z tych dwóch ty 
godni, które nas dzielą od rezultatu wyborów do 
parlamentu niem ieckiego, wyciągnąć w szystk ie mo- 
żebne zyski w kierunku baissy.

W ięc niby to z Poaw ołoczysk otrzym ały te 
dzienniki depeszę donoszącą, że rząd rosyjski naka
za ł chłopom w  K rólestw ie na L itw ie i w  zabranych 
prowincjach dostarczyć do magazynów wojskowych 
surowych produktów, i m ianowicie każda rodzina 
chłopska winna w  ciągu tygodnia złożyć w m aga
zynie wojskowym 4 pudy maki żytniej, 1 pud owsa  
1 pud pszenicy i 1 pud siana. Oczywiście z Fod- 
wołoczysk depeszy taKiej nie w ysłano, ale redakcje 
dzienników otrzym awszy od któregoś baissiera taKą 
bajkę, gdyby były sumienne, zrobiłyby zaraz nastę
pujący panhupek, aby się przekonać, czy jest to pra
wdopodobne. Królestwo, L itw a i Z ab ran e  P row incje  
mają razem 21 miljonów mieszkańców; owóż licząc 
pięć osób na rodzinę, otrzymamy przeszło 4  miljony 
rodzin, a ponieważ w łościanie stanowią 8 0 %  ogółu  
ludności, przeto jest 3 m iljony 200  tysięcy rodzin 
chłopskich. P on:eważ każda z nich ma dostarczyć 
do magazynów wojskowych 4 pudy mąki żytniej, 
przeto odrazu m usiałyby zabrać z targów  13 mil. 
pudów mąki żytniej. No, po najbardziej urodzajnym 
roku wycofanie odrazu takiej ilości żyta byłoby po
dwoiło jego cenę, a cóż dopiero po roku takiego nie- 
u.odzaju, jak  ostatni.

T y m c z a s e m  kursa z targów zbożowych nie o- 
kazują najm niejszego podniesienia ceny zboża w  
Rosji. Jakże to w ytłóm aczyć?

N astępnie kontrmina przypom niała sobie, że 
jest w  B erlinie sędziw y monarcha i że on powinien  
chorować. W ięc w w iedeńskich dziennikach pojawi
ły  się  depesze, donoszące, że on jest mocno chory. 
D epesze te ukute w  W iedniu, poszły do B erlina, na 
tameczną giełdę, D ano o tern znać cesarzowi W il
helm owi, w ięc kazał sobie podać p łaszcz i w yjechał 
na spacer po najludniejszych u licach nadsprejskiej 
stolicy. Sztuka nie udała się tedy w  Berlinie, ale w 
W iedniu za nim przyszła urzędowa depesza o 
owej przejażdżce cesarza niem ieckiego —  swoje 
zrobiła.

D alej B ułgarja, jej komiczni m ężowie stanu i 
ciągłe między nimi w aśnie dostarczają kontrminie 
tysiącznych sposobności do fabrykowania najrozmait
szych bajek. A  w reszcie ukochany R as A lu la n ! 
Kontrmina, gdyby to było w  jej m ocy, w ystaw iłaby  
mu pomnik na samym środku Sahary. Jego  występ  
przeciw włoskim  wojskom w M assawie nie m ógł w y
paść bardziej w porę. Bo naprzód co za dobra spo
sobność do fabrykowania w szelakich wersyj o prze
sileniach w gabinecie w łoskim , przesileniach bardzo 
naturalnych i bardzo prawdopodobnych, a n astęp n e  
—  do obniżania papierów w łoskich i w yw oływ ania  
przez to złego usposobienia na g iełdzie paryskiej, 
mającej tych papierów miljony.

Słow em  kontrmina pracuje i jak się zdaje d łu 
go jeszcze pracować będzie. A le niech sobie obniża 
walory na giełdach ; nas to tak bardzo nie d o ty czy ; 
byle za pomocą złych dzienników nie sia ła  nieufno
ści między publicznością i nie tłum iła  w szelkiego  
ruchu ekonomicznego, bo jeżeli inne kraje stracą 
tylko przy tern poły, to nam wprost może chodzić
0 życie.

Dl*. G a u t s c l i  spensjonował dwóch profesorów  
m a tem aty k ' w akademickiem gimnazjum w W iedniu  
za to, że udzielali korepetycyj swoim uczniom.

P o ż ą d a n a  wiadom ość. Przegląd Polski. 
donosi, że w  zeszycie marcowym rozpocznie druk 
pozostałych w  rękopisie rozdziałów z I I I  tomu dzie
ła  śp. ks. W alerjana Kalinki S e j m  C z t e r o l e 
t n i .  Poniew aż mnóstwo osób pragnie niezawodnie 
poznać się z tą pracą naszego w ijlkiego historyka, 
przeto nadmieniamy, ze Przegląd Polski można pre
numerować także kw artalnie, a naw et m iesięcznie. 
K w artalna prenumerata wynosi 4 zł. a m iesięczna  
1 ‘50  ot. P ieniądze prenumeracyjne nadsyłać należy 
do A dm inistracji Czasu w K rakowie z dodaniem, że 
są przeznaczone na Przegląd Polski.

P o u fn e  z e b ra n ie  le śn ik ó w  odbędzie się we 
wtorek dnia 15 bm. o godzinie szóstej wieczorem  
w sali prezydjalnej ck. dyrekcji dóbr państwow ych  
przy ulicy Kopernika 1. 2 0  (1 piętro).

Z m a r l i  we Lw ow ie : A n iela  z Szyszkow skich  
Pluszkow a, w 70-ym  roku życia ; A nna Gurzycka
1 mo voto Żródłowska w  67 roku życia.

Walne Zgromadzenie doroczne lw ovsk iego  
Oddziału tow arzystw a „Rodzina" odbyło się wczoraj 
wieczorem. Sprawozdanie ustępującego w ydziału  z 
czynności za rok ub ieg ły  konstatuje powolny, ale

stateczny rozwój. Mimo, że deprymujący w pływ  ogól' 
nego zastoju odbił się także na „Rodzinie," uczyli1’ 
ło  Towarzystwo w  roku ubiegłym  znaczny postęp- 
Gdy bowiem w r. 1885  liczy ł lw ow ski oddział To
w arzystw a członków tylko 119, to w r. 1886  liczy 
ich 160, przytem  wspierających 49 , czyli razem 
209 . Członkowie lw ow scy wpłacili przez pięcioletni 
czas istnienia Towarzystwa razem 3 .S 02  zł. 14  ct., 
zaś rzeczona kwota byłaby nierównie znaczniejszą, 
gdyby członkow ie pilniej w płacali w kładki.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadom ości od
były się wybory nowego w ydziału  i komisji rew'

p. Ihnatow icza, wicepreze- 
sekretarzem p. B  Sokal- 
pp. Malca i J . L isow -

zyjnej.
Prezesem  wybrano 

sem p. B . M ikulińskiego, 
skiego, a w ydziałow ym i 
skiego. .

U chw aliw szy jeszcze k ik a  wniosków zgroma 
dzenie zakończyło sw e i brady.

Z i z b y  sądow ej. W  W iedniu toczy się roz
prawa ostateczna przeciw  Józefowi Panecowi z Woli 
Mazowieckiej, który jak sw ego czasu donosiliśmy

L in  r  O f i l  n f i  n  n /arl i a  rl n  i n  m  T J n w o l lPzamordował w Gersthofie pod W iedniem  Rozalj? 
Midtner i zabrał swej ofierze 15 zł. P rzy przęsłu-, 
chaniu pośredniczy jako urzędowy tłum acz p. Fa' 
bijtzifk.

Morderca w ygląda na idjotę, przyznaje się dc 
zbrodni, twierdzi jednak, że ją  popełn ił w  stanie: 
piianym. Pom iędzy ekspertami w yw iązała  się co do 
jego osoby sprzeczność w zapatrywaniach. D -. H off 
man ośw iadczył się za tem, aby Paneca w ziąć n» 
obserwację psychiatryczną, a di D o li uważa go z» 
sym ulanta. Skutkiem tego obrońca zażądał wyaele 
gow ania trzeciego rzeczoznawcy, na co jednak trybu 
nał się nie zgodził.

Cholera. W  Osieku (E sseg) w Slaw onji wj 
buchła przed kilku dniami cholera. Dotąd w choro 
bę tę popadło 18 osób, z których 10 już umarło.

Czcm j e s t  soc jo łog ja?  w ed ług  zdania so 
cjalistów lwuwskich, w ypowiedzianego w ostatnin, 
zeszycie Przeglądu społecznego. Oto czem on 
je s t:  |

„Socjolog'a społeczna szuka warunków wytwft; 
rzania się s i ł  zbiorowych w stopniu demoKratyzacji. 
politycznych urządzeń, w  rozwoju k lasow ości, w  za 
kresie form produkcji, w  stopniowym  lub gw ałto  
wnym w zroście nacisku ujemnych stron rzeczywisto 
ści i—  wogóle rzecz biorąc —  w ustrojowem pod 
ścielisku zjawisk społecznych."

J e ś li autor tych wierszy sam jiozum ie, co tu napi 
sał, to w takim ra*ie należy do tych g łębon id  
um ysłów , które nie umieją sw ą m ądrością podzieli 
się z ludźm i. A dodać należy, że ten artykuł praW 
dopodobnie jest napisany ex consilio, bo podano gcl 
jako program czasopism a przy rozpoczęciu nnweg 
roku wydawnictwa.

K ro n lc zk a  p ro w in c jo n a ln a .
W  A n d r y c h o w i e  odnyło się dnia 31 ztf 

walne zgrom adzenie O ddziału Towarzystwa pedag0 
gicy.m-go pod przewodnictwem  inspektora okręgoweg 
pana J . C hm ielewskiego, który odczytał dwie pi ° 
lek-je;;'jednę „O idealizm ie w żyoiu nauczycielskien  
drugą „O znaczeniu przyzw yczajenia".

N astępnie zgromadzenie zaproszone przez buf 
m istrza , udało się na wspólny ob iad , u r z ą d z o o ]  

kosztem kilku obywateli.
W  C z e r n i o w c a c h  zm arł nagle wczołfl 

prezydent krajowy A lesam .
W  G ó r n e m  (pod Sokołowem ) zdarzyły 91 

dwa bądźcobądź niezw ykłe w ypadki: ,
Zwłoki pewnej Kobiety, zos.aw ionę ne kata)8 ' 

ku, .fząjęły się od grom nicy w chw ili kiedy rodzi8' 
poszła pocieszać się do sąsiedniej karczm y, i w  ^
kszej połow ie się sp a liły  - 2^6  w innym  domu wy
leczono m łodego parobKa w oryginalny sposób z j8 
kiejś skórnej choroby. Za poradą cyrulika posm ak  
wano go dziegciem  i wsadzono do pieca, z Któi-̂ ' 
wraśnie chlub wyjęto. W krótoe chłopakowi zaozę*1 ( 
się robić zanadto m iło; lecz na prośby Jegc, ab; 
w ypuścić, nie zważano. Gospodarz 'Wojciech Remb*9' 
zapew niał go, że tak być m usi i że za cnw il1*' 
przyzwyczai się do niezw ykłego położenia. Bieda) 
parobek istotnie już więcej nie pow tórzył swej m 
cierpliwej prośby, ucich ł zupełnie, a gdy naw et a1 
zapytania nie daw ał odpowiedzi, przekonał się R«ai 
bisz zapoźno, że z parobka b y ł już trup, chociaż c< 
prawda z choroby skórnej całkiem  wygojony. —  S ł( 
w drożył przeciw R em biszowi śledztw o, a sekcja W 
aowo-lekarska stw ierdziła  okropną przyczynę śmier0 
biednego parobka.

V 7 G r ó d k u  odbył się dnia 1 bm. wieczór®8 
z tańcami, który zgrom adził 4 0  par tancerzy. Czvst 
doohód oddano na bursę.

W G r z ę d z i e  (pod Lw>wem) zm arł emer- 
nauczyciel szkół ludowych Jan  W asilk iew icz, piez«  
dublarskiego Kółka pedagogicznege, w 75  roku żj 
cia. —  N auczyciele okręgu lw ow skiego, jak człunŁO 
wie tego K ółka, spraw ili w sp an ia ły  pogrzeb. N Ś  
grobem przem ów ił jedeo z nauczycieli po rusku, 
inny po polsau.

W  Ł a ń c u c i e  urządzą straż ogniow a och® 
tnioza dnia 12 bm. wieczorek z tańcami przezn# 
czając czysty z niego dochód na bank ratunków, 
w Poznaniu

W  M u s z y n i e  odbyła się duia 2 0  zm. w  K® 
ściele parafialnym uroczystość przyjęcia na łono k« 
ścio ła  katolickiego A nny D ecner (w yznania lutei t 
skiego), zam ieszkałej ze swoją m atką w K rynicy. — i 
A ktu przyjęcia dopełnił za upoważnieniem  biskupie#® 
óT^dynarjatu tarnowskiego m iejscowy proboszcz lsią<^ 
Andrzej Gruszka wobec nader liczn ie  zgromadzony -J 
parafjan. W końcu o d sy ła  się solenna w otyw a, pod 
czas której nowonawrócona przystąpiła do św . sp®' 
w iedzi i przyjęło N ajśw . Sakrament.

.W  N o w e m s i o l e  w ybuchnął dnia 5 bm. n 
głów nym  folwarku pożar, który wkrótce w  perzya 
obrócił znaczną część budynków dworskich. Szkód?' 
w części tylko ubezpieczoną, podają w  przybliżeni*’ 
na 70 0 0  zł.

W  R z e s z o w i e  zw ołano po raz drugi wala® 
zgromadzenie K ółka literacko-m uzycznego nr dzie^ 
26  bm ., p ierw sza bowiem odezwa nie ściągnęła  tyl** 
członków , ilu  potrzeba dla m inim alnego kompletu.

W  T a r n o w i e  urządza W ydział D am  S ‘.o 
w arzyszeuia Czerwonego K -zyża  d. 12 bm w sal 
kasynowej bal, z którego cały  czysty dochód prze’ 
znaczony jest na pomnożeniu funduszu, służącego n 
zakupno środków posilających dla chorych i ranny® 
żołnierzy siacji przystankowej w  Tarnowie. Obowią' 
zki gospodyń raczyły Drzyjać nastęnujące panie :

E lżu ieta  z książąt Poninskich Augustynowicz®' 
wa, Ludwika hraoina Bobrowska, Józefa B rzes»f 
Marja Chizzoia, Jadw iga  D ietlow a, A ni.a  z hrabió^ 
Zborowskich Dzwonkowska, Marja F uchsa, Henry 
ka Glaserowa, E lżbieta Hoborska, F anny Hochsin®® 
de Alim onda-M annentren, Antonina Horowa, 2.( . 
Jordanowa, Gabrjela Kelmanowa, Zofia K isielew s»s 
Leontyn® hr. K ielm ansegg , W anda Klemensiewicz® 
wa. Katarzyna br. Komers, Ludw ika KoDcka, J® 
zefa K oszykowa, H elena z książąt Ponińskich  
Ł oś, Leonowa Lordowa, H elena hr. M ęcińska, Fr®8 
ciszka hr. hlontecuccoli, W anda Nedokowa, Paul 
ks. Łodzią Ponińska, W itoldow a R ogoyska, Izau®* 
księżna Sanguszko, H elena ks. Sanguszko, Lesi 
br. Skrbensky, Marja Sp ieglow a, Józefa Bono® 
A urelja Serdowa, Marja Trzaskowska, Marja ,jl 
lińska i Barbara hr. Zborowska. W  skład komit® 
pod przewodnictwem. Ludw ika ks. Łodzią Poniński
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go wchodzą panowie : B ednarski Bruckner, dr. M. 
Brzeski, dr. Friednerg, podpułKowmk br. Komers 
(zastępca przewodniczącego), Koszyk, dr. Stańko 
dc Stojałow ski, porucznik Stojowski, k ap itanow ie: 
Fuchs, Chizzola i Braf, — podporucznik Sfconecki 
* pełnomocnik ks Sanguszko W ilhelm  Habicht.

W  mieście tem odbyło walne zgrom idzenie 
Stowarzyszenie ku w spieraniu ubogich uczniów szkół 
ludowych d 6 b. m.

K o resp o n d en c ja  od A d m in is t r a c j i .  WP.
K . B . tv Ułudnie, poczta, Dynów. Wysyłamy 
WPauu codzień Przegląd, i przerwy żadnej nie było. 
Zresztą do Dynowa idzie cały pakiet egzemplarzy, 
więc albo wszystkie musiałyby zginąć, albo też 
wszystkie dojść powinny do rąk prenumeratorów. 
Proszę nam donieść których numerów (cyfra i data) 
WPan nie otrzymał a o ile zapas starczy wyszlemy 
Powtórnie.

Literatura i Sztuka.
* „8mierć Zygmunta A u g u s t a 1, ostatni utwór 

Matejki, jest obrazem nie w ielkich rozmiarów, który 
imponuje siłą  kolorytu i przepysznem  ugrupowaniem. 
W głęb i alkowy, na łożu okrytem żółtą draperją, 
spoczywa Zygmunt August. Doktor już się u sunął i 
ikry ty w cieniu czeka, czy nie będzie jeszcze po

trzebny, aby jakim środkiem przedłużyć o parę chwil 
zJcie. D o komnaty wraca biskup z N ajświętszym  
Sakramentem, poprzedzany m ałem  chłopięciem , ude- 
rzającem w dzwonem. Przy drzwiach grupują się 
W przepysznych pozach domownicy, m iędzy którymi 
wyróżnia się Giżanka, ostatnia ulubienica króla.

Pokój przybrany w  panoplie broni. N a jednej 
z® ścian w isi portret Barbary R adziw iłłów nej. Całe 
Umeblowanie w stylu poważnym.

Z obrazu wieje owa potęga śm ierci, przed którą 
każdy m usi ugiąć kolano Król ma powieki zam
knięte, twarz piękną i bladą. W idać, że to już osta
tnia chwila człow ieka, mającego stanąć wkrótce przed 
Aj Wyższym Sędzią.

Obraz oceniony jest na 8 0 0 0  złr.
* P rze g lą d  polski. Z eszyt na m iesiąc luty za

biera następujące p ra ce : 1) Boh lan Zaleski przez
(ciąg dalszy). 2 ) Jak  należy badać dzieje Stefa

na Batorego (dokoń.) przez W . Zakrzewskiego. 3)
C dramatach Schillera, W allen steu  przez St. Tar
nowskiego. 4) Z A lgierji, przyroda i ludzie (ciąg 
dalszy) przez R ostafińskiego. 5) Kronika literacka.
6) Przegląd polityczny.

* Przegląd powszechny. Z eszyt na miesiąc 
luty za w iera : 1) Źródła historyczne W schodu przez 
Kb W. Zaborskiego T. J . 2 ) K ilka uw ag o w pływ ie  
kościoła na ustawodawstwo św ieckie przez dra Jó- 
Zefa B rzezińskiego (dokoń.). 3) Stow arzyszenia kato
lickie w Niemczech przez dra Baum gartena. 4) In 
dyjska Teozofja w Europie przez Ks. Jana  Ba ^
8° T. J . 5 ) Zamorskie posiadłości W ielkiej Brj tarij1 j 
Pr*ez A . M. L. 6) W  sprawie autentyczności ięko- j 
P>8U królodworskiego przez dra A nt. K alinę. 7) Pr-fc- 
gtąd piśm iennictw a. 8) Sprawozdanie z ruchu le li-  
gfinego w spółczesnego i naukowego.

* Wiadomości 1( Karskie. Zeszyt za m iesiąc 
;nty zaw iera dra Stachiew icza rozprawę o A ntife- 
hr.Ynie i szereg sprawozdań kazuistycznych.

* opera. „Lunatyczka,“ w której głów ne partje 
Wykonali wczoraj panna L ianka Donadio i pan G. 
Prappolli m usiała .czyw iście, mówiąc w ogóle, w y 
paść bez zarzutu. Święcić tryumfy dla ounny D ona
dio nie nowina, zbierać dowody w ysokitgo estetycz
nego zadowolnienia, to dla niej rzecz powszednia, 
ale przecież i ona może nie zaw3ze.- j e s i  w stanie 
Wywołać taki zapał, jam  ogarnął publicznością w 
akcie drugim po prześlicznym duecie na tle orygi
nalnego a bardzo dobrze prowadzonego chóru i po 

końcowej arji, po tej niezm iernie wdzięcznej pieśni 
szczęścia.

P  Frappolli w  tej dopiero oparze m iał szerokie 
Pole do zaprezentowania sw ego pięknego g łosu , je- 
.zuze piękniejszej szkoły i niepośledniego dramaty- 
cznego talentu. Z tych trzech czynni .ów g ło s jego  
■ąoże najmniej bryluje : nie je s t ani metaliczny ani 
8'lhyi czasem naw et śpiewak musi sobie pomagać 
gardłowymi tonami, lecz w ogóle i w całości biorąc 
lfc8t to pierwszorzędny artysta.

P  Łom inski, który śp iew ał partję hrabiego, 
sunieuznie powinien grę stosować do akcji i muzyki. 
^Ifc można przecież wyrażając słowam i i dźwiękami 
Przerażenie, stac jak kołek, z rękami opuszczonemi 
w*dłuż ciała, bez najm niejszego ruchu. Kołkiem  b y ł

Łom iński od początku do końca —  zbiorem k o ł
ków b y ł chór. Juz to w ogóle ten nasz chór odzna
k a  się imponującą obojętnością na akcję. W ysunie 
8'ę na scenę, stanie gromadką tak nieruchomo jak 
żeby w  szeregu żołnierskim  —  chórzystki osobno, a 
u8oono chórzyści — chórzystki powkładają ręce w  
kieszonki fartuszków, chórzyści skrzyżują ręce na 
Piersiach, odrecytują sw ą lekcję, a wtedy na lewo 
z wrot i marsz, ze sceny wzajemnie się popychając.
A  przecież dopiero całość stanowi rzecz piękną, a 
całość, to i część dramatyczna.

Niech reżyserja przyjmie tę uw agę, podykio- 
Waną szczerą życzliwością.

W e Czwartek w ystęp panny Donadio i pana 
P rapolli znowu w „D inorze.” Jeżeli już koniecznie 
powtarzać, to może co innego “

* Teatr. D ziś —  we środę —  „Szklanny 
D ach ,“ kom.

Rozmaitości.
—  Miljarderzy amerykańscy. W  porównaniu 

* bogaczami amerykańskimi, jakże blado wyglądają 
europejscy! N iejaki H aym e podaje cyfry wymowniej
sze od w szelkich określeń. Powiada, że zna takich  
dziesięciu szczęś'iw ców , których majątki złączone 
razem wynoszą przeszło trzy miljard.y. Zwykłycn  
•hiljonerów liczy się na kopy w Stanach Zjednoczo
nych ; setki nowuiorczyków posiada każdy z osobna 
po 10 miljonów.

Przy otwarciu teatru MetroDole w  Nowym  
Jorku zaabonowano na cały sezon 35 lóż pierwszego 
Piętra, a 38 drugiego.

Otóż majątki abonentów pierw szego piętra 
łącznie w zięte w ynosiły: 3 ,5 4 1 ,2 5 ^ ,0 0 0 , drugiego: 
1 ,4 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .

Zkąd pow stała ich fortuna? N ikt nie w ie, bo 
zanim posiedli bogactwa, nikt nie znał ani ich, ani 
ich przodków. A to li rodzina Astorów należy dc 
najdawniejszych i najbardziej poważanych w a m e-  
ryce. D zisiaj, to je s i po śmierci Yanderbilta, J . 
JakóS Astor jest najbogatszym w Ameryce. Majątek 
Jfego obliczają na 750  miljonów franków, brata zaś 
lego, n ie s te ty ! tylko na 300  milj-, gdyż ojciei ich 
nierówno rozdzielił fortunę. Obaj bracia mają biura 
^  jednym lokalu i są w łaścicielam i jakiej setki 
domów, z których żaden nie jest zabezpieczonym od
°gnia.

N ieboszczyk Y anderbilt odziedziczył już po ojcu 
“00  milj. Żadna kolej europejska nie może iść 
w porównanie z jego New Y ork-Central and-Hudson- 
■Biver-Railway, którą zbudow ał o poczwórnym torze,
8 mianowicie z No ./ego Jorku do Buffalo (800 ki- 
nhietrów), ztam iąa zaś do Chicago (700  kil.) Van 

d®rbilt zostaw ił majątku 1 ,2 3 0 ,0 0 ,0 0 0  fr Najstarszy  
jego otrzym ał testamentem skromną sumkę 350

milj. fr. P . Guld nie posiada nieborak więcej nad 
625  milj., ale zapewniają fachowi, że corocznie może 
zwijkszaó swój majątek o 50 milj. J e s t  posiadaczem  
większej sieci k o le i, niż którekolwiek państwo 
w Europie, z wyjątkiem Niem iec, przytem jest w ła 
ścicielem wielkiego dziennika i znakomitym finan
sistą. I i j e  tylko wodę, nie pali i nie gra, przekła
dając nad w szelkie uciechy życie rodzinne Gdy się 
dowiedział, że syn jego Jerzy chce się żenió z ładną  
aktorką, miss Kiulidom, mającą zaledwo 4 0 ,0 0 0  fr. 
posagu, zaw ołał go do siebie i rzekł mu .

-—  Skoro matka zgadza się na wasze połączenie, 
to i ja nie mam nic przeciw temu ; masz tu oto na 
pierwsze potrzeby.

I  dał mu czek na 50  miljonów. Później zaś, 
gdy młoda pani Jerzow a znalazła się w  interesują- 
cem położeniu, dał jej 25 tysięcy akcyj kolei żela
znej po 5 0 0  fr.

Istn ieją też w A m eryce trzej królowie naftowi 
( 0 ;1 kings). W  roku 1865  H . F lagges z dwoma 
spójnikami (Roccafaller i Andrews) otworzyli n ie
w ielki sklep z naftą. Trójka ta wnet wytworzyła 
największy i najuciążliw szy monopol. D Ś ś  każdy 
z tych królów ma conajmniej pó ł railjarda franków. 
F lagger dał swojemu stangretowi trochę pieniędzy i 
miejsce na giełdzie: dziś człow iek ton posiada już 
25 miljonów.

Brush, jeden z w ynalazców  św iatła  elektrycz
nego, był jeszcze kilka lat temu reporterem w dzien
niku prowincjonalnym ; bogata wdowa pożyczyła mu 
50  tysięcy franków, a dziś ma on już 40  miljonów. 
R yszard Crocker z Kalifornji, którego córka znaną 
jest z urody w  św iecie paryskim, trzym ał m ały sk le
pik w Sacramento, dziś cieszy się 400  miljonami.

Spółka Jen i Flood. B ill 0 ’Brien i Mackay za
częła  od m ałego szyneczku, w  którym się schodzili 
marynarze i górnicy. Ci trzej spólnicy zakrzątnęli 
się koło kopalni Nevady. Później zakupili w iększość 
akcy kopalni „Consolitated Y irg in ia“ i „C alifornia11. 
W tedyto odkryto słynną żyłę kruszcową „wielkiego  
B on anzas“, skutkiem czego w szyscy trzej są dzisiaj 
arcym iljoneram i, a nazywają ich królami srebra 
(silner kings). W yciągnęli oni z w ielkiego Bunanzy 
srebra na miljon przeszło.

W Paryżu znana jest ze zbytkownego prowadze
nia domu pani M ackay; za to męża jej niew ielu  

m iało sposobność oglądać z bliska. —  N ie lubi on 
Europy.

—  O ry g in a ln ą  „ h e rb a tę ” urządziła w Paryżu  
pani Adam, była  redaktorka Nounelle Rem e. —  
W szyscy  zaproszeni m usieli przybyć nietylko w ko- 
stjumacb, lecz przedstawiać znaną osobistość z jakiej 
opery, komedji lub dramatu i w  obranej roli wiernie 
się przez cały wieczór utrzymać. —  N iezw ykła ta 
zabawa m ogła być św ietnem  polem popisu dla spry
tnych i dowcipnych m ężczyzn; ciekaw iśm y jednak, 
czy znalazła się na tej „herbatce” jaka ladyM acbeth  
lub L uerezia B orgia, i w  jaki sposób utrzym ała się 
w swoim charakterze.

— L is t  m i ło sn y  ks ięc ia  L u d w ik a  N apo leo 
na. H istorja wrzekomega syna księcia L udw ika Na 
poleona narobił wiele hałasu' w Londynie i P ary
żu. A ngielski agent w Paryżu, który posiada listy  
w łasnoręczne księcia, datowane z B ickley i C hisle- 
hurst tw ierdzi, że m iss W athins, przyznająca się  
obecnie do romansu ze zmarłym księciem  „L ulu” 
pragnęła z początku całą tę sprawę utrzym ać w ta
jem nicy, wyprowadzi! ją na jaw dopiero brat z a 
wiedzionej.

W iadom ość, jakoby m iss W atkins nie znała  
wcale nazw iska i godności sw ego sw ego kochanka, 
okazuje się mylną W idziała go ona wkrótce po pier- 
wszem poznaniu w tow arzystw ie lo id a  Beacousfield, 
w oknach Oratorjum w Brompton, a gdy ujrzała 
następnie jego portret z podpisem, ani na chw ilę  
nie mogła wątpić, z kim ma do czynienia. Gdy mu
0 ter wspomnii ła , m łodzieniec zaczerw ienił się i 
uśw iadczył jej( że nie spodziewa się  w cale być k ie
dykolwiek cesarzem francuskim. K siążę wj aa ł na 
m iss W arkins ogółem 8 9 5  funtów szt. z których 
40 0  funtów w ręczył jej na parę tygodni przed od
jazdem do Zululandu. D atki te ofiarowyw ał jej k sią 
żę Ludwik Napoleon z całą  delikatnością na którą 
tylko prawdziwa m iłość zdobyć się może. Syn, uro
dzony z tego związku, posiada wybitny typ napo
leoński.

Żaden członek rodziny cesarskiej nie udzielił 
nigdy wsparcia osieroconej kochance i jej synowi, 
ani też nie b y ł o to proszonym przez m e s  W atkins. 
Gdyby Darlmon nie był podniósł tej kweBtji w F i
garze, prawdopodobnie nie ujrzałaby ona nigdy św ia 
tła  dziennego, gdyż w takim razie i brat m iss W a t
kins nie byłby zmuszony do wyjaśnień. Galignani 
podaje następujące listy księcia, noszące stem pel po
cztowy londyński z dnia 19 kwietnia" 1878  roku.

Woolioich, Arsenał-Station. Niedziela wieczór.
Moja najdroższa ! W e wtorek będę z tobą jad ł 

obiad. P iszę to w w ielkim  pośpiechu, gdyż clicę, 
aby lis t ten odszedł dzisiejszą pocztą. Mam twój list, 
otrzvmany w EItham. N ie spodziewam się w iele od 
życia, ale obiecuję być zaw sze dla ciebie dobrym, i 
mam nadzieję, że nie będzi -sz mi nigdy robić w y
rzutów, mej ty najLpezy aniołku! Tak —  jestem  
twoim na w iek i!..,. Św iat jest tak m ały, lecz moim 
światem  jesteś ty. Powinnaś mi w ierzyć, że jestem  
twoim prawdziwym przyjacielem . Ludw ik m. p. 
P . S proszę cię odbierz pakiet, który jutro przyj
dzie na moję im ię.*

Adres obydwóch listów  : Pani Watkins, Nr. 89 , 
Jermyn-Street. Londyn.

Drugi list datowany jest z dnia 19 lutego  
1878  roku. „Bickley —  5-ta  popołudniu. „Najdroż
sza L ottcheu! Z ły  jestem , bo nie mogę dziś przy
jechać do L udgate-H ill. N ie dość, że się spóźniłem  
na pociąg, ale otrzym ałem jeszcze depeszę, zmusza
jącą mnie do powrotu. Mam się spotkać z pewnym  
panem, wielkim przyjacielem mojej m at*'. Pozostaję 
Twoim niezmiennym przyjacielem Walter Lud
wik m p.

W reszcie w tym zbiorze dowodów na poparcm 
powyższej historji znajdują się dwa teiogramy.

P ierw szy datowany jest z Chislehurst 29 maja 
1878  roku, a brzmi jak następuje :

„Proszę cię, bądź ze mną dziś wieczór w Vi- 
ctoria Pour 19 Walter, “

D rugi telegram  z Bickley, 2 czerwca •
„Nie mogę być w Londynie o 8 wieczór. Żałuję. 
Ludwik Walter.

—  A d e l i i ia  P a t t i  i  dw a fo r tep ian y .  Na 
dworcu kolejowym w  N owym -O rleanie w A l,^  y 
pani P atti, skończywszy w ystępy gościnne w  temże 
m ieście, sta ła  w łaśn ie  przed wagonem swoim, gdy 
zb liży ł się do niej jakiś pan, za którym kilku ludzi 
niosło wielką skrzynię. Jegom uśe przedstaw ił się 
divie, jako fabrykant fortepianów, i poprosił ją o 
przyjęcie w podarunku pianina. Artystka, mocno 
zdziwiona, przyjęła z podziękowaniem niezw ykły dar,
1 ludzie, niosący skrzynię, zabierali się w łaśnie do 
wstaw ienia jej do wagonu, gdy zbliżył się nagle do 
P atti drugi jegom ość, zaprezentował się, również 
jako fabrykant fortepianów, i zapytał, czy może ro
botnikom swoim kazać w staw ić do jej wagonu for
tepian, na jej cześć zrobiony. Dina v, najwyższem  
zdumieniu w skazała na pianino i oświ idezyła, iż ze 
w zględu na obszar wagonu może tylko jeden i^ po
darunków zabrać ze sobą. Pom iędzy obu fabrykan
tami janotfaż i pomiędzy ich robotnikami rozpoczęła 
się żywa sprzeczka, która niebawem  zam ieniła się

w bójkę, a ofiarą jej padły oba instrum enty, strza
skane przez wrogicli robotników. Tym czasem  loko
motywa gw izdnęła i pociąg ruszył, unosząc ze sobą 
dinę, a policja, aresztując ekscedentów, położyła ko
niec temu muzycznemu zatargowi.

— Alkohol. Francuzki uczony, członek towarzy
s k a  popierania nauk, p. E m il A lgave, m iał w ze 
szłym  tygodniu o lczyt w Sorbonie o zgubnych sku
tkach alkoholu. Dom aga się on ze w zględów huma
nitarnych, aby wyrabiano go z wytłoczyn winnych, 
twierdząc, że w szelkie fabrykacje z buraków, kuku
rydzy i m elasy są trucizną. Dowodzenie to popiera 
statystycznem i danemi, które stwierdzają, że na stu 
obłąkanych, czterdziestu jest alkoholieznych i że po
łow a zbrodni, wykonywana jest przez pijaków. Pan  
A lgave nie będąc utopistą, nie zabiera g łosu  w ce
lu zniesienia pijaństwa, wie bowiem, że ludzie ule
gać będą temu nałogowi pomimo zredukowania szyn
ków i licznych towarzystw w strzem ięźliwości, pra
gnie on tylko, aby ustanowiono prawo zmuszające 
do wyrabiania alkoholu z wina. P relegent robił do
św iadczenia na psach. Ten, którego upojono winnym  
alkoholem, osłab ł tylko i zasnął, arugi zaś któremu 
wlano alkoholu z kukurydzy, w padł w epilepsję, 
pien ił się, jęcza ł, rzucał się, chcąc kąsać, ebjaw iał 
niektóre symptomata w ścieklizny. Próby te w yw arły  
w ielkie wrażenie na publiczności nawet pretektorzy 
zwierząt i anti-wiwiseKcjoniści nie protestowali. 
Sprawa za którą przemawia p. A lgave ma być wkrót
ce roztrząsana w senacie.

— Jubileusze w r. 1887. 8-go  lutego przypa
da 300-na rocznica śmierci Marji Stuart, która w  r. 
1587-ym  zginęła  pod tuporem kata w Fotheringhay. 
D nia 20-go października 1 587 -ga  um arła Bianka 
Capello, w ielka księżna Toskanji. Przeżyło ona męża 
sw ego tylko o k ilaa godzin, a znienawidzona przez 
wszystkich z powodu nierządnego życia swego, zo
stała prawdopodobnie otruta; zwłoki jej zniknęły  
nagle, a jej g rób dotychczas jest niewiadom y. Pedro 
Calderon de m Burca Shakespeart hiszpański, któ
ry najlepsze dzieło swoje napisał w  piętnastym  roku 
życia, zmarł, licząc la t 87 , dnia 15-go maja roku 
16P7-go. Szczegóły z życia jego mało są znane, 
wiadomem tylko jest, że obracał się w najw yższych  
sferach towarzystwa, był ulubieńcem dwóch monar
chów, F ilip a  XV-go i Karola I i-g o  posiadał mają
tek i b y ł szlachetnego u,odzenia. W  tymże samym  
roku um arł filozof angielsk i, Henryk More, o któ
rym H obbes napisał, że „gdyby jego filozofja nie 
była  prawdziwą, sta łby  się wyznawcą dlozofji Mo- 
re’a. Rok 1687-m y jest również rokiem śmierci 
słynnego malarza w łoskiego, Angelo M ichele Colon- 
na, i urodzonego w r. 1621-ym  w Tours, uczonego 
francuskiego, ojca J ezu ity , R enś Rapin. Zmarł on 
w P aryżu ,'gd zie  zarówno w ludności, jak i na dwo
rze, cieszył się wielką powagą. John Fox, autor 
„K sięg i m ęczenników ,” jednego z najcenniejszych  
dzieł historycznych X V I-g o  stulecia, um arł w roku 
1087-ym w angielskiej -jczyźnie rwojej. Dzień 14-ty  
czerwca r. 1887 -g o , dzień jubileuszu królowej Wi- 
ktorji, obchodzony będzie także uroczyście przez ma- 
hometańską sektę wahabitów; jako dzień rocznicy 
śmierci ich sędziego, Ibn abd-ul-W ahaba. Nauka 
jego wym aga surowego, dosłownego przestrzegania  
wszystkich przepisów Koranu. D nia 1-go sierpnia r. 
1788-go umarł „apostoł ubogich .” Św ięty  A lfons  
Marja di Liguori, założyciel zakonu Zbawiciela. 
D nia  26-go w rześnia r. 1787 -go  urodził się w Mo
nachium słynny malarz, Piotr Cornelius. D zień 4-ty  
listopada r. 1787-go  jest dniem urodzin słynnego  
aktora angielskiego, Edmunda K ean’a. Jan B ap ty 
sta L ulli, znany kompozytor francuski i przyjaciel 
Moliere’a, umarł dnia 22-jęc. marca r. 1787-#o. F ran
ciszek W ilhelm  Guizot, słyYńy mą& stanu i historyk  
francuski, urodził się 4 -go  października r. 1787-go , 
a Ludwik U hland 26 go kw ietnia r. 1787-go .

—  P a i y z k a  „Revne des denx Jłlondes44 w  osta
tnim numerze zawiera ciekawą wiadomość. Dr. Guar- 
die twierdzi tam, że Petrarka b y ł ułomny i cierpiał 
na epilepsją. Spór dotąd n e rozstrzygnięty. Pism o  
francuskio zapowiada, że w najbliższym  numerze 
poda duwody, -— będzie to ciekawa rzecz, gdyż w ta
kim razie nie dziw, iż piękna Laura była  tak nieu
błaganą, i że m iłość poety nie zdołała  jej wzruszyć.

— N ajw iększy  e z lo w ie lr  n a  świecie , p. S a 
muel Murfitt, poctiowany został w .tych dniach  
w PrineesA nd, Tipion. Zmarły b y ł rodem z W im b- 
lington w  Cambridgesliire,* liczy ł 55 la t życia i 
pokazyw ał się ciekawemu ' ludkowi w charakterze 
najw iększego m ieszkańca kuli ziem skiej. W ysokim  
był na 6 stóp i 1 cal i w ażył 56 0  funtów.

Cześć ekonomiczna.
=  Walne Z g r o m a d z e n ie  Oddziału lw ow skiego  

Towarzystwa gospodarskiego ga licyjsk iego odbędzie 
się dnia 13 b. m. o godzinie trzeciej po południa  
w sali obrad komitetu Towarzystwa gospod. galic. 
(gmach im. O ssolińskich 1 piętro).

Porządek dzienny: • O dczytanie protokołu
z ostatniego w alnego zgromadzenia Oddziału. —  2. 
Sprawozdanie rady Oddziału ze sw ych czynności. —  
3. W ybór komjsji do sprawd enia rachunków Od
działu za rok 1886 . —- -• W ybór delegatów  na 
dw udziestedrugie walne zgrom adzenie rady ogólnej 
dnia 3 i następnych marca we L w ow ie. —  5. P rzy
jęcie nowych członków. — A W nioski członków.

Wiedeń 7 lutego.
(Z) ^a wczorajszym targu prywatnym pa

nował ruch dość słaby, albowiem znowu poja
wiły się nowe niepokojące pogłoski. I  tak mó
wiono , że rząd niemiecki zamierza ogłosić 
w Alzacji i Lotaryngji star oblężenia, a N»rdd. 
Ally. Ztg. donosiła znowu o świeżych dysloka
cjach wojsk francuzkich wzdłuż granicy nii - 
mieckiej. Dzisiaj przycichły te pogłoski i spokój 
panował zupełny. Zapewnienia pokojowe dane 
przez ministra Treforta swoim wyborcom utrwa
liły spekulację w dobrej myśli i rozprószyły 
resztę obawy, jaką jeszcze tu i ówdzie można 
było spostrzedz. Obrót jednak ogólny nie przy
brał należytych rozmiarów, bo spekulanci uwa
żają za stosowne zachowywać jeszcze pewną 
rezerwę, dopóki sytuacj C całkowicie się nie wy
jaśni. W znacznej mmrze przyczyniło się do 
tego niewątpliwie także doni ‘sienie o upadku 
ważuej firmy gdańskiej „Goldschmiedt” i opie
rającej się na niej obniżce akcyj banku niemie
ckiego.

Inne targi zachodnie zachowywały się zu
pełnie spokojnie a to wzmocniło wielce usposo
bienie. Publiczność ciśnia się coraz tłumniej Jo 
kantorów i już dziś rozkupiła wielką liczbę pa
pierów państwowych, szczególnie zaś renty ma
jowej. Naturalnem następstwem takiego stanu 
rzeczy jest ogólna repriza, która też ogarnęła 
dzisiaj wszystkie działy papierów SDekulacyjnych.

Notowano: kredyty austr. 271‘75. węgierskie 
280-50, anglobanki 104, oankverein) 95, lander- 
banki 22b'25, uniony 203-50, ludwiki 195, czer- 
niowieekie 213, renta wspólna 77 80, sr< orna 
80-20, austr. złota 109*25, papier. 5%  96"20, 
węgierska złota 96'20, papierowa 5%  86*70, ru
ble 1*16.

=  W iedeń  7 lutego. Na dzisiejszy targ bydła  
rzeźnego przypędzono ogółem 3 3 5 2  w ołów  pomiędzy 
tem i z G alicji 4 3 3  opasowych i 25 4  chudych, z B u

kowiny 160 opasowych i 33 chudycn. Ogólny spęd 
był o 256  wołów mniejszy niż w zeszłym  tygodniu. 
Przebieg targu b y ł dośó ożywiony. Ceny w ogóle nie 
znieniły  się w  porównaniu z zeszłym  tygodniem , 
tylko ceny galicyjskiego i bukowińskiego towaru o- 
pasowego podniosły się o 2 z ł. —  Nie sprzedano  
ogółem 20 6  sztuK

Płacono za opasowe w oły  galicyjskie i buko
w ińskie w oły opasowe po 44  do 5 0  zł., towar prze
dni po 51 do 56  z ł., wyjątkowo po 59 do 60 z ł . ; 
z innych krajów po 50  do 63 zł. za sto kilogramów  
w agi martwej.

W oły  chude po 2 5  do 111 zł. za sztukę.

Gazeta urzędowa ogłasza:
L ie y ta e je  e g z e k u c y jn e : 
w sądzie Samborskim 10 lutego w jednym ter

minie dóbr W ołcza dolna c. w. 7 3 .9 5 0  z ł . ,
w  sądz’e tarnopolskim 14  kw ietnia dóbr K o- 

szyłowce, Popowee i Sadki c. w. 5 4 4 .8 0 0  z ł. —  
16 lutego w jednym term inie real. 1. 2  w Tarnopolu, 
c. w 2 3 .8 2 9  zł. ;

w  sądzie żółkiewsaim  18 lu te g o , 18 marca i 
22 kw ietnia fabryki szk ła  i gruntów przynależnych  
firmy Bombach Kropf, c. w. 3 9 .6 3 0  z ł.;

w sądzie kołom yjskim  11 lutego w  jednym
term inie dóbr Czortawiec dolny, c. w. 1 1 9 .5 0 0  zł.

K onkursa:
na kilka posad adjunktów sądowych we L w o

wie, w Tarnopolu, Przem yślu i S tan isław ow ie ter
min do 10 lutego b. r.

na posadę lekarza w B iałej z roczną płacą  
50 0  z ł., do 28  lutego b. r.

w celu nadania trzech posagów po 28 5  zł.
z fundacji Mafcsymiljana i Franciszka Siem ianow 
skich dla dziew cząt m ieszczańskich z wyjątkiem  
Lwowa i Krakowa termin do 18 lutego.

P o s z u k u j e :
sąd stryjski A ntoniego M aciejowskiego kur. 

dr. Popiel.
sąd lw ow ski Jana  Kassjana i M ichała K assja- 

na kur. dr. Bobownik.
sąd Tarnowski Jan a O chw ałow skiego kur. dr. 

M ieczysław  G ałecki.

Telegramy „Przeglądu.1*
( Otrzymane wczoraj).

W iedeń  8 lutego Z Izby posłów Rady 
państwa. W odpowiedzi na interpelację Knotza 
zabrał głos hr. Taaffe, i odpiera przedewszyst- 
kiem wycieczh. przeciw niezawisłości i bezstron
ności sądownictwa w Czechach, powołuje się na 
lrgumeuta, wyłuszczone w swoim czasie przez 
kierownika ministerstwa sprawiedliwości z oka- 
zji procesu o zbrodnię zdrady stanu w Waarens- 
dorf, podług których okazało się, że ani mowy 
być nie mogło o tendencyjnym procesie.

Co się tyczy delegowanie praskiego sądu 
przysięgłych w procesie przeciw Wolffowi, wy- 
łuszcza hr. Taaffe rozmaite wypadki, odnoszące 
się do tej sprawy, a wykazujące, że Deutsche 
Yolks Ztg. w Libercu pasała podburzające arty
kuły i umieszczała niemające granic wycieczki 
przeciw prokurator,, rządowej w Libercu. Sąd 
wyższy zarządził delegację sądu przysięgłych 
w Pradze, a zarządzenie to uiuwa się z pod dy
skusji tem bardziej, iż obwinieni wnieśli zażale
nie do Trybunału kasacyjnego.

r Wobec togc bezzasadnem jest twierdzenie, 
że orzeczenie sadowe w Czechech uległo wpły
wowi narodoYi ościowych nienawiści i politycznych 
zapatrywań, a zarzuty te muszą być odparte. 
Również nalpży jak najenergiczniej zaprotesto
wać przeciw zarzutowi, jakoby judykatura sądo
wa ulegała choćby najmniejszemu wpływowi. 
Pytanie, czy w sprawie zawieszenia dotyczących 
uchwał wydawane zostały do władz osobne po
lecenia, uwalnia mówcę właściwie od odpowie
dzi, gdyż wkracza ono do wewnętrzryeh spraw 
egzekutywy. Prezydent ministrów nie waha się 
jednak oświadczyć, że osobne polecenie celem 
zawieszenia odnośnych uchwał, lub też objawy 
aprolaiy nie zostały wydane.

Władzom politycznym przypomniano tylko 
tyle, aby w danych wypadkach w obec ciał au
tonomicznych, stowarzyszeń i zgromadzeń wyko
nywały państwowe prawe nadzoru. Mówca cy
tuje przepisy ustawowe, podług których pań
stwowe prawo nadzoru w ogóle wówczas ma być 
zastosowane, jeźli zostanie przekroczony zakres 
działania, a względnie jeźli powzięte zosiauą 
sprzeczne z ustawami uenwały, albo jeźli wyda
rzą się przeciwne ustawom zajścia.

Ponieważ w myśl 13 art. ustaw zasadniczych 
dozwolonem jest piawc swobodnego objawienia 
swego przekonania tylko w granicach ustawowych, 
przeto wykonywanie państwowego piawa nadzoru 
przeciw uchwałom lub enuncjacjom, przekracza
jącym pod względem formalnym lub merytory- 
cznym granice prawa, jes t  w zupełny zgodzie 
z ustawami zasadniczemi.

Mówca może tylko zapewnić, iż postępowa
nie władz opiera się na ustawach zasadniczych. 
Czy zaś zarządzenia władz w poszczególnych wy
padkach są uzasadnione, czy nie, usuwa się z pod 
dalszej dyskusji, gdyż nie wszystkie zarządzenia 
mogą być uważane odrazu za prawomocne, po
nieważ droga rekursu stoi otworem. Droga re- 
kursu bywała też istotnie użytą. W  trzech wy
padkach wniesiony został rokurs do Trybunału 
państwa, a obrady nad tym rekursem są j‘eszcze 
w toku.

Prezydent ministrów sądzi, kończąc swą mo
wę, iż nie dałoby się pogodzić z należnem tej 
Izbie szacunkiem, tudzież z godnością rządu, gdy
by wogóle chciał coś odpowiedzieć na podniesio
ne pod formą interpelacji zarzuty przeciw syste
mowi rządowemu w Czechach i namiestnikowi 
Czech. (Oklaski).

Zabiera głos Knotz i wśród wycieczek prze
ciw namiestnikowi Czech wnosi, aby na następ- 
nem posiedzeniu otwartą została dyskusja nad 
odpowiedzią hr. Taaffego na jego interpelację.— 
W  imiennem głosowaniu odrzucono ten wniosek 
149 przeciw 101 głosom.

Ausserer zap iaw szy  się do głosu dla fakty
cznego sprotowania , twierdzi, iż u . .„ j i  Yosniaka 
o stosunkach prasowych w Styrji są nieprawdziwe. 
Vosniak utrzymuje bezwarunkowo swoje oświad
czenia.

Wybory Dumreichera, Vrany ego, Gregorca, 
berwatowskiego, Szezepanowskiigo i Burnkranza 
uznano bez dyskusji za ważne.

(Otrzymane dzisiaj).
W ie d e ń  9 lutego. Posiedzenie Izby posłów. 

Po zreferowaniu rozmaitych petyeyj nastąpiło 
"gie czytanie ustawy o ubezpieczeuiu chorych 

robotników. Referent większości, Biliński, zaleca 
przejście do debaty specjalnej. Referent mniej
szości Baer reither żąda w szczególności zmiary 
ustawy w dwóch punktach, a mianowicie w ta
kim \  "ihu, aby swobodna działalność związków 
nie była ukrócona i aby robotnicy wiejscy, naj-

mujący się do robót kolejowych i do żeglugi 
parowej nie tracili praw w stowarzyszeniach 
nabytych. * i

W nadziei, iz te ulepszenia nędą przyjęte, 
oświadcza referent, iż mniejszość zgadza się na 
przeprowadzenie debaty nad ustawą. Dalszy ciąg 
obrad jatro.

Otto Pollack interpeluje ministra skarbu, 
czy nie jes t  skłonny do wniesienia ustawy, która 
prŁeniosłaby na gminy obowiązek poboru podat
ków z przyznaniem dia tych odazkodowania za 
ponoszone koszta.

ParyA 9 lutego. Posiedzenie Izby deputo
wanych Izba uchwaliła po przyjęciu budżetu, bez 
debaty kredyt w wysokości 86 miljonów dla m,- 
nisterjum wojny, a 30 dla ministerjum mary
narki.

9 lutego. Posiedzenie Izby deputo
wanych. Minister prezydent gabinetu podał się 
do dymisji Król zastrzegł sobie decyzję na 
później.

B ru k se la  9 lutego. Izbie deputowanych 
przedłożył minister skarbu żądanie kredytu 
w wysokości 19 miljonów na odnowienie uzbro
jenia piechoty i budowę fortów w Leodjum i 
w Namur, z której to sumy część trzecia będzie 
na r. b. potrzebna.

P rzy /eoh ali do L w ow a
dnia 9 lutego 1881

Hotel Francuzki: B. Kiedrzyński z Dołho- 
oyczowa. A Muller z Wiednia. Ks. M. Winnicki 
z Bursztyna.

Hute7 Langa-. G. Ziembicki z Rawy ru
skiej. G. Ziembicki z Rawy ruskiej. T. Witosław- 
jki z Tyśmienicy. A. Witosławski z Brodow. J  
D Hoffman z Nameszty. S. Deiches z Wiednia 
A. Tete z Paryża.

Hotel Z orża : H. Straszewski z Boguchwał 
Dr. A. Naza>-kiewicz z Rosji. K. J. Srircewsky 
z Jass. L. Wechtl z Wiednia M. br. Błazowski 
z Nowosiółek.

Hotel Angielski. A. Juściński z Rosji. Dr. 
K. Knińynicki z Myślenic. Dr. F. Fruehtmann 
z Stryja. Dr. A. Minbin z Stanisławowa. 0. Iwa- 
szek z Przemyśla,

Hotel W arszawski: - J .  Gogolewski z Rosji. 
J. Żurowski z Tarnopola. W. Traczewsti z Prze
myślan.

Hotel Europejski-. L, Krieser z Wygo
dy. J. A. Jecherwog z Krościenka. J. Grundliut 
z Rawy.

Z  zb o żo w ych  ta r g ó w

9 lutego Lwów iarn'M‘<> . .tlW.r.
«u Jari ..ła

Pszenica 8 7 5 - 9  10 8 50 -9  • 3 5 0 - 9  - 8 9 0 - 9  50
Żyto 5.90 6 50 .8 0 - 6  4r' 5.75 - b 45 8.------6.75
jęczm ień 5.----- 7 20 4.75 - 7 - 4 ----- 7 — 5.----- 7 25
Owies 5-------6.— ł  50 -5 .— 5.----- 5 50 5.----- 6 20
Groch 5.75 9 — 5 50 8 50 5.50 8 2 1- 6—  940
Wyka 5 -  6 — 5.----- 0 — 5 ----- 5 70 5.-----6 —
Rzepak 9 — 9.30 9.— 9 25 9 — 9 25 9 25 9 35
Lnianka — —.----- .—  .—
Konio. czer. 40". - 5 2 40 —50 — 36 — 48 3 3 .-5 2 .—
Konic, biała. 4 0 -65 - 10.—50.— 3 7 .- 5 0 . - 40 - 5 5 -
Konic, szwed. 35 -7 0 — — .----- .— ---------- -----

's ijb tk o  la  100 kilo netto bel worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 40 nomiaainits. 

O kow ita za 10’OOU li tr  proc. Lwów loco 24'T.CF do 25-25 
W iedeń 9 lntepe Pszenica ca 4-50 do 9‘t>0, Żyto od 
, 27 do 7-Ss Okowita 26-aO do 27-25. -- B erlin  9 .atego. 
Pszenica 1C, • do 185-75. Żyto 1?J — do 132-75. Okowita 
36-40 di a8-90 P esz t 9. lnte^-o P izenica 9-2C do 9-25. 
ży to  b"87 do 6-90. Okowita 3?*a0 do 39-25. <■

B i . u r s n  g * i f * l d « » v  e .
W ied eń  d. 9 lutego. Godzina 10 m inut 55. 

Renta w spólna papierowa 78'2'i Renta w spólna sre
brna 80-8' Renta 4°/o zł ° t a 10?'6<l. R enta 5 %  pa
pierowa 97 20' Akęje banku austro-w ęgierskiego  
8 5 6  zł. Akeje austrjackie kredytowe 2 7 4  25 . Funty  
szterlingi 127*80. Napoleondory 1 0 1 0 .— Marki n iem ie
ckie 62-72* -

Lwów. Z Izby handlowej, 9 lutego l88n 
1. Akcje sa  sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą . żądają 
bez dywidendy.

Kolej ga lic . K ar. L ud. 2 0 0  zł. m. k. 191 —  195  6C
„ lw ów . <ver.-jass. 2 0 0  z ł. w. a. 208  —  213  —

B ank i hypot. ga lic . 20 0  zł. w. a. 285  —  2 9 0  —
„ kredyt, ga lic . 20 0  zł. w. a. 215  —  22 0  —

2. L isty zastawnD za lt/O zł*
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a • - — -----------

„ „ 5 „ .  98  5C 99 50
„ „ „ 5 „ prem. 101 —  103 —

B ask u  krajowego 4*/i •/« w. a. 97 5 0  98 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ 9S 50  100 50

.  ’ .  .  4  „ „ 93 -  94  -
.  .  4 ‘/r 99 -  100  -

3. L>sty dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. w ł. (d. 6 “/0) 3 ° /0 » likw . —  49  53 -
.  „ „ „ (d 5°/a) 2 , / ł °/o .  -  4?  *5  —

i  Obhgi za 100 złr.
In d em n iz icy jn e  g a lic . 6 p rc . m . i .  103 50  104  76
Kom . banku kraj. 5 prc. w . a. I  em. 10 ‘j  —  101 —
P o 2yczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 10- —  106 —  

„ „ 1883  4 \ ,  • / .  „ 96 —  97 —

> 5. Losy,
L osy m iasta Krakowa . . 1 6  —  18 —

„ Stanisław iwa . . 2 6  29 —
6. Monety.

D ukat holenderski . . . 5 94  6 10
D ukat c e s ar s ki . . . .  6*—  < 6~15
Napoleondor . . .1 0 ’06  10T 8
Półimperjał rosyjski . . 10*36 10 50
Rubel rosyjski srebrny . . l*6s . 1*64

papierowy . . 1 1 5 —  1*17—
100 marek niem ieckich 6 2 .3 0  63.10

E u c n .  p o c i ą . g ó ^ w ,
Zr L w ow a o dobo dar,

(Podług zegaru lwowskiego).

Do Krakowi . . . *10.44 1 4.10 8.10 __ 4.50
Do Podwołoczysk . 10.25 ------ —___ *6.10 12.38

, (z Podzamcza) . 10.56 _._ _,_ *6.22 l.Ob
Do Ccomiowifeu . . ------ 11.06 ___ *6.20 12.22
Do S try ja  . . . 7 30 11-47 7-27

Do L w o w a  p r z y o h o d n ą

Z Krakowa . . . 9.27 [ 11.85 7.06
Z PodwołoczysJ *10.24 1 8.05 *2.16 3.50 --

(nr Pudzamcze) . *10.10 2.28 —.— £ 1S -- .--
Z Ćzemiowiec . . *10.03 •8.85 —.— 5.3CI .
Ze S try ja  . . . . 1 2-45 —-— 8- J2 4-36

* G w iazdką  są  oznaczone pociąg i pośp ieszne 
obw ódkach czarnych  I I są  godziny  n o c n e , to 
je s t oó szóstej w ieczór do .zó ste j ran o .
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Tajemnica Berty.
przez

F .  D u  B o is g - o l^ e y .

(Ciąg daTsiy).
Roger zbladł ze złości, ale, nie odpowiada

jąc, schylił się, aby podnieść la Cadiere’a, który 
z całych sił krzyczeć zaczą ł:

— Mordują ! pomocy ! g o re !
Może się spodziewał, żę ty m  krzyki em ścią

gnie sąsiadów, ale tylko kryce drzwiczki otworzy
ły się i pani Larmor stanęła w nich blada.

Sigoules cofnął się zdumiony, Ruffor się 
podniósł, a Chardin zmieszany upadł na iote1.

La Cadiere, nie tracąc głowy, zawołał c
— Gabrjelo!.. ratuj mnie... chcą mnie zamor

dować !
Nieszczęśhwa chciała biedź do n'ego, ale 

pułkownik, przyskoczył, wziął ią wpół bez cere- 
monji, a czując, że się nie opiera, jak piórko za
niósł ją do jej pokoju i tam złożył na łóżku.

Ryła na pół omdlcła, ale on nie uważał 
na to i rzekł dosyć szorstko .

— Zrobiłaś pani wielkie głupstwo ! Mniejsza
0 to, że ten człowiek był kochankiem pani, na 
litość nie zasługuje. Zresztą nie chcę go zabijać, 
tylko nie pozwolę, żeby szkodził pani, albo pani 
de Marcenac. Proszę Danią, abyś nie mieszała 
się do tego, co do mnie tylko należy. Zostań, 
gdzm jesteś, a przyrzekam pani, że ją stąd wy
bawię niezadługo. Zresztą, dla więaszej pewno
ści, zamknę panią...

Zakończył Sigoules, opuszczając panią Lar 
mor, która teraz na dobre zemdlała. — Jednym 
skokiem skoczył na dół, wyjął klucz z wewnątrz
1 zamknął drzwi z drugiej strony.

Roger, ■ chociaż nic tej sceny n:e rozu
miał, miał tyle przytomności umysłu, że znowu 
zakneblował la C ad ie re 'a , ktćry pienił się ze 
złości.

Chardin, oszołomiony, siedział wciąż na tem 
samem miejscu.

— D alej! na nogi!—zawołał Sigoules.— Gdzie 
jest piwnica.

Stary próbował się tłómaczyć.
—  Żadnych wymówek! Wstań pan, weź świa

tło i zejdź z nami do piwnicy. Potem pogadamy.
Chardin usłuchał machinalnie.

— Bierz wicehrabiego za głowę — rzekł puł
kownik do swego pomocnika, — ja wezmę za 
nogi. Podnoś!

I  la Cadiere, mimo rzticań się i drgań, zo
stał podniesiony.

— Idź pan naprzód! — rzekł Sigoules rozka
zującym tonem. — Masz pan klucz od piwnicy?

Chardin dał znak!- że ma go w kieszeni.
— Dobrze, daleko to?
— Dziesięć stopni w dół — szepnął stary.
— Prowadź nas!

Chardin zaprowadził ich do lochu, który 
się znajdował pod klatką schodową.

Sucho tam było, podłoga wysypana piaskiem, 
który sprowadził staruszek dla przechowania bu
telek z winem.

— Wicehrabiemu będzie tu doskonale — rzekł 
Sigoules, zbadawszy miejscowość. — Rogerze, 
zwolnij trochę szal, ażeby pan wicehrabia mógł 
odetchnąć; nie chcę jednak, żeby krzykami swe- 
mi niepokoił pana Ghardina. Teraz chodźmy, me 
ma tu co robić.

Rzekłszy to, Sigoules wypchnął lekko sta
rego, dał wyjść Rogerowi i zamknął drzwi pi
wnicy na dwa spusty.

Chardin patrzał na to wszystko, nie śmiąc 
słowa przemówić.

Kiedy się znaleźli znowu w jego pokoju, 
pułkownik wyjął jeszcze klucz wt krytych drzwi
czkach zostawiony i zapytał s ta rego :

— Dlaczego nie powiedziałeś pan, źe pani 
Larmor tutaj się schroniła^*;

— Pani do Marcenac przywiozła ją  i nakazała 
tajemnicę — mówił biedak.

— Mniejsza o to! Zamsze to pańska wina, że 
ta pani zobaczyła łotra, który ją  zgubił. Drugi 
raz tego nie będzie, gdyż zabieram oba klucze. 
We: dwoje moglibyście uledz błaganiom la Ca- 
diera i wypuścić go na wolność.

— A, pan mnie tu samego zostawiasz! cóż się 
ze mną stanie?

— Położysz się pan spać. Gdyby pani Larmor 
wołała, powiesz jej przez drzwi, że to ja  zamkną
łem ją, ale uwuinię jutro.

— A jeżeli pani deMarggnac przyjdzie po nią 
dziś w nocy?

— Poprosisz ją pan, i eby na mnie zaczekała, 
i opowiesz wszystko co zaszło. Przyjdę jutro 
bardzo rano. Ale gdyby wolała wrócić do siebie, 
powiesz joj pan, ze w południe będę u niej i 
przyniosji jej zapewne dobre wiadomości.

Chardin chciał robić uwagi, ale pułkownik, 
który po wojskowemu rzeczy prowadził, zamknął 
mu usta temi słowy:

— DoścAego! Nie chcę słyszeć o niczem i 
nie mam nic do powiedzema. Nie potrzeba, abyś 
pan rozumiał. Zrozumiesz jutro. Dobranoc. P o 
świeć nam raz jeszcze.

Biedny człowiek musiał usłuchać, nie ma
jąc siły do rozprawy ze swoim okrutnym wy
bawca.

Odprowadził obu przyjaciół do sieni, i mi 
ma, że w trudnem zostawał położeniu, uczu! 
niemaaą ulgę, gdy zamknął drzwi za nimi. Si
goulćs i Roger doszli w milczeniu do ulicy śg°
Antoniego.

— I  ty nie żądaj odemnie tłómaozema — 
rzekł wtedy pułkownik — powiedz tylko, 27.) 
mogę liczyć na ciebie.

— Możesz liczyć bezwarunkowo.
— Bądźże jutro o świcie u mnio w hoteliL

albo czekaj pod arkadami od ulicy Casuglione- 
Ty jedon możesz mi pomódz w tej sprawie.

— Nie zrobię ci zawodu — rzekł Roger dc 
Uussiere.

Pułkownik ścisnął go mocno za rękę, i od 
dallł sio szybkim krokiem w stronę ulicy Riwoli-

XI.
K.edy Paweł de Lizy wyszedł z ogrodu, 

w którym miał z panią de Marcenac burzliwą 
rozprawę, gdy potem odprowadził pułkownika do 
hotelu Kontynentalnego, wrócił do  ̂swego mie
szkania z rozpaczą w duszy.

Służący otrzymał rozkaz me przyjmowaniu 
nikogo, a tym, którzyby nalegali, miał powie
dzieć, żo pan baron wyjechał.

(0. d. u.)

W yłączny skład
o r y g i n a l n e j

z jedynej przez

Prof. dr. Gustawa
koncesjonowanej fabryki

JAEGERA w  M a  ;a z y n ie  S C H A I E R O W
l  U m era  Synów SltiarMirsgBiiz w e  L w o w ie

Cennik fabryczny na żądanie franco.
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J . &  S. K ^ S S L E R
B e m i e ,  (Morawa.)

U lica  F erdyn and a liczb a  22. Fr.

I

R o zsy ła ją  za pobran iem  pocztow em  *) zł. ct.
10 m etr. kaszm iru we wszystkich kolorach podwójnei szerokości. 4 -
10 „ kaszm irn w  ko lo rach  balow ych , podwójnej szerokości . . 4 50
10 .  aktaeu wieinmnego w ko lo rach  m odnych i palow ych, pod

wójnej szerokości . . . . . . 6 50
10 „ ludeau zimowegu na damskie ubiory 100 cm szer mod. kolor. 5 50
10 .  m aterji ciężkiej z podwójnei nici. 1 gatunek 3-50, 11 2 80
10 .  kannuKu, wzory najnowsze . . . . . 3 —
10 „ barenanu na suknie, w najnowsze wzory 3 60
10 .  m a te .je  w kratk i na szlafroki . . . . 2 50
3*/, „ .  modnej na męskie suknie zimowe 3 75
3*/. „ „ .  męski ga rn itu r zimowy 5 —
31/, „ „ „ „ płaszcz od deszczu . 5 —
1 R eritka dywanu 10, 12 metrów . 3 50
1 firanki z jo ty , iesen  turecki, kom pletne . . . . 2 30
1 ga rn itu r z ju ty , 1 obrus i 2 kapy 3 50
1 g a rn 'tu r  rypsowy 1 obrrs i 2 kapy . . . . . 4 50
1 kołdra stebnowana ciężka . . 3 —
1 prześcieradło 2 inetry  długie . . . . . . 1 50
1 s:enn;k 2 m etry  długi. I  gatun  1-50, 11 . . .  . — 90
1 derka na konie z kolor, obwódką 190 cm. długa, 130 szeroka 1 50
1 derk? dla fiakrów 190 cm. dmga 120 szeroka, w pasy 2 DU
3 szt. o .rusów  lnianych, białych, czerwonych niebieskich żołtycń 

‘“•p w ielkich i t. p. 2
t> serw et lnianych V, . . . . . .  . 1 20
fi ręczników Im anych I  gatunek 1’bO, 11 . . . . 1 20
1 s^tnaa płótna domowego 29 łokci wied. I  gai. 5 zrr. 11 4 20
1 sztuka szytonn 30 łokci wiedeńskich . . . . r>50
1 sz tusa  weby King 30 łok. wied. ‘j . 7-50, — *|, 5 80
1 sztnka kan»fasn 30 łokci wied. niebi .k ie?o  4'80, czerwonego 5 20
1 sztuka dam astrgradi 30 łokci wied. 1 gat. 7'50, I I 5 50
1 sztuka oifordn 30 tokci w iedeńskich, wyrób czeski 4 50

1 sztnka barenanu morawskiego ; } 5  jf 6 —

3 ioszuie aam siie  ze szyfonu, bogato haftowane . 2 50
6 koszu1 dam skiih z dobrego p jrkalu  z ząbkami 

I I  gatunek 2 zł. 75 ct., Iszy 3 25
3 gorse*y nocne bardzo ozdobne I  gatunek 4 zł., 11 1 80
3 spódnicę pilśniowe suto wyszywane, czerwone,
nr  popielate drap . . . . . . .
6 fartuszków  z ozfordu, z surowego lnu i szyfonu

3
1 60

6 par pończocn aamBkich na zimę, w wszelkich kolorach 1 50
1 kaftanik w ełniany dla dnm w wszelkicn so 'or. (liersey-Tailla) Ti —

1 spódnica trykotowa z bordurą, w wszelkich kolorach l 50
1 koszula m ęssa kiaaowska biata lub -kolor., I g a t 180, I I  . l 20
6 kołnierzyków stojących lub w ykładanych.

3 par-  mankietów poczwórnych . . . .
1
1 I

3 koszrie oitordzkie dla robotników, 1 gatunek 2 z ł ,  I I 1 40
6 par kalesonów z barchanu mb kroise I  gat. 2'50, 11 1 80
6 par szarpetek  zimowych w szelkich kolorach 1 10
1 p !ea poarożny 3VS m etra  d ług i, 1 m. 60 cm. szeroki 4 50
3 modne atłasowe kraw aty , w ąskie lub szerokie,

11 gatunek 75 ct. — lszy  . . . . . . 1 50
O rdery  ko ty lionow e (C otillon-O rden) 25 sztuk piękny sortym ent 2 —

*) Przewielebnemu 
innym zaulania godnym 
pobrania pocztowego.

Woda lilijowa
plam y żółte, brunatne ostudy z twarzy, Bzyi i p iersi pod 
tej cudownej wody po k ilkakrotnem  użyciu nikną Cena

wpływem 
z łr  50 e t'

flm orientalny Mały “W
cielieto-róźowy dla blondynek i cielisto-ió łtaw y dla szatynek. 

K remy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem tw a
rzy natu ra lną  b iałość i  delikatność. Twaiz nierówna, szorstka i pie
gowata zostanie całkiem  odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

Fabryka we fiw ow le u lica  Kopernika Nr, 3. F ilia  
w Krakowie, Sukiennice Nr. "20., i w Czernlowcach.

Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i 
osobom na osobne życzenie także bez

J A N  IH N A T 0W 1CZ
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 

Nr. 20.. w C7erniowcacłi Rynek Nr. 2,
poleca swojego tuyrobu

znakomite środki odszczegóiniuiie 7ma medalami za
słu g i i 2ma dyplom ami uznania na wystawaeli 

krajowych i zagranicznych.

M A G N O L S N A  - f ’
jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, “jo r s tk t  i zg zybiała 
pod wpływem M agnolin j staje s ;ę m iękką i de ikatną. M agnolina 

usuwa czerw oność nosa , w ąg ry  Cena t go znakomitego środka 
1 złr. 50 ct. 1310 3 - 1

Znany z taniości i doborowego towaru

Magazyn Nowości Damskich
oraz jedyny skład karlsbauzkicli koronek

T c  z s f a  E e i t z n e r a
przy ulicy T e a tra ^ e j, pod 1. 8. obok kościoła 0 0 . Jezuitów

poleca zaicsze w największym wyborze

koronki, w stążk i, aksam itk i, w elon ik i. 
Ifeg? 300 wzorów kryzek i wypustek najnowszych

Gorsety francuskie i wiedeńskie.
Kołnierze, fłlrnNdety, Fartuszki.

Świeżo zaprowadzony skład rozpoczętych robót kanwowych, jako 
też wszelkie możliwe przybory dt> tychże, 

rrzybo ry  do szycia ręcznego i maszynowego. — Jodyny skład 
dla Galicji i Bukowiny klocków do robienia czeskich koronek.

Przyjm uje zarazem wszelkie koronkowe wyioby do czyszczenia 
i naprawy.

fcaskawb zamiejscowe zamówienia uskutecznia «jybk< i jak 
najakuratniej 8 —10

1343 2 -2

Z uszanowaniem
Ig n a cy  Żebrow ski

0''ganm i8U’z.

KAROL POKORNY
we Lwowie

U l i c a  K u r o l a ,  Z i u d w l l c n .  l t o i b a .  1 1

IN '  S K Ł A D  M E B Ł l i -  ■ «
I PRACOWm TAPIOEkSKi

1352 2 - 4  poleca

w łasne w yroby tapieerskie, meble z drzew a 
orzechowego, dębowego itd. meble gięte i że

lazne, lustra, karnisze itd.,
przyjmuje przerabianie mebli i materaców, tudzież opako

wania mebli.

ł m o o o o o o o o c o o o i
S p ó ł k a ,  s t o l a . r s j z  l - w o - o ^ s f e i c ł i

we Lwowie, p 'zc Bernardyński 1 15. 
poleca swój od roku 1 0 5 4  istniejący

w  S K Ł a d  M e t o l i .  - ^ |
obficie zaipatvzony 

w wie ki w y b ó r  mebli do salonów, kompletne urządze
nia pokoi jadalnych i sypialnych oraz 

1357 1 8 p r  L  T 7  S  T  R  A  1  ' j
w rumach orzechowych, czarnych, dębowych i złoconych. 

Utrzymuje ne składzie meble g ięte i żelazne

po cenach najprzystępniejszych.

» O O O O O O O O O O O O O O O O Ó O B

N o w o  u r z ą d z o n y

HANDEL
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Organmistrz z Warszawy
we Lwowie, (przy ulicy Kopernika 1. 21).

Podpisany ma zaszczyt doniefć W W. Duchowieństwa i P. publiczności, 
że w r. 1881 sprowadziwszy się z Warszawy do Lwowa, w yrobił nowe rgany :
I) dla Wpp. Sercanek, 2) dla kościoła parafialnego w Oleszycach, 3) w Mości
skach. 4) w Stanisławowie, 5) w Brzordowc ich, 6) Beroinianach za JazłowiBm na 
Podo'u, 7) dla kościoła w OJrzykoniu, 8) w Wielowąi, 9 dla » ’"kwi W W. ')C. 
B az/ljauów  we Lwowie, 10) dla kapelanji c. k. Z a .ładu  I n w . i  :aw  wę Lwowie,
II )  d l i  sen inarjm n  nauczycielskiego w Krakowie. 12) dla kościoła w Llichalówce, 
13) w Tysm 'enicy. 14) w Bohorodczajia ch, 15) P e rs tm th a i (Bi winal. j i) jak 
tak ie  równocześnie u rzą iza  w czwartej części na połowę d la  kościoła WAM 0 0 . 
Jezuitów we Lwowie, k tóra praca niebawem wykończ ni-, zos.ąnie, za kture 
chlubne świadectwa z szczegół em uznaniem ja k : przez JO księcia W ładys.awa 
Sapiehę za organ w 0'ei7,ycach i wielu innych otrzym ał

/  tych wielu chlubnych świadectw przedstaw ia podJlsany «» aowod sztuki 
artystycznej świadectwo m iasta Grodna w dosłownym te k ś .ie : .Zasw itdczam  ni-
niejszeui, iż P. Ignacy Żebrowski organm istrz. w kościele po B rnardyustim  w 
guberskiem mieście Grodnie kosztem moim organ, składający się z 32 głosów, z u 
pełnie zdezelowany, kompletnie w yrestaurow ał. I r z y  klaw iatury t  j. manuał, pe 
dał, pozytew i całą mechanikę kapitalnie i glosy stare popsute na nowo h i.m o - 
nijnii na nowe pr/,urobił. Oprócz tego na froncie organu nową zupełnie muzykę 
z 74 trąb mosiężnych polerowanych, w formie trąb  muzyki pułkowej składającej 
się, zawierającej g rosy ; bas, w a'tornia, fagot, k larnet J iku inn-k nrnet. Zaś w 
manuale dla kompletu muzyki g łosy : fletowy, fleto-wersowy, wioceli i skra; j co-
wy, a w pozytywi i „voi hnm ana“ dorob ił; — w czem oddając spraw iedhn Ąć do- 
wiódt eztuki prawdziwego artysty . Po przekonaniu się ni jjem oaobietem, również 
przezemnie uproszonych artystów , metrów i znawców muzyki, którzy pomienio- 
icmu p. Zeb -owakiemu oddali pochwały, opłaciłem jemu całą um-iwioną z nim 

sumę i z prawdziwem ukontentowaniem  wydaję p Żebrowskiemu niniejsze świa 
dectwo, rekome dując go każdemu potrzebującemu org&nuustrza, co własnoręcznym 
podpisem i przyłożeniem herbu mojego i pieczęci stwierdzam

Dano w mieści# Grodnie czerwca 15 dnia 1857 r.

Kazimierz Zabieiło -r v.
Rndzca S tanu i i  awaler.

Takowe atestowanie wykonanej roboty przy organie mojego kościoła, jako 
sprawiedliwie zasłużone z przyłożeniem pieczęci kościelnej podpisuję

ks. Aleksander Gintowt w, r.
proboszcz Grodzińskicgo po Bernardyńskiego kościoła.

Proszony przez JW . Kazimierza Zabiełłę do aprobowania powyżej rzeczone
go organu, znalazłem  takowy w kom pletnie d brym  stanie zupełnie odpowiednio 
oczekiwaniom fundatora, o czom jako profesor muzyki z przyjemnością świadczę.

Józef Ciechanowicz ty. r.
Dziękując WVY. Duchowieństwu i P. T. Publiczności za dotychczasowe za

ufanie i względy, polecam się i nadal łaskawości, a jedynym zadaniem mem bę
dzie godnie za nie odpowiedzieć i na dalsze względy sobie zasłużyć

I M T Y i
cliińsko-rosyjskiej

id  i

w e L w ow ie, p lac M arjacki L. 10>.
poleca zbioru m ajow eg-:

*/, kilo Kecco 
Karawanowa

*ra kilo Gongo Nr. I. zł. 1 GO
Souchong czarna . 2 „ 2-—
Souchong czarna 

zbiór majowy „ 3. „ 3-—
Raysow . . . .  4. „ 4 —

Melange de Lond. „ 5. . 4 —
W ysiew ki herbaciane ’ |, kilo z łr. I'30  — z najlepszych herbat z łr. 1-60

Zamówienia z prowincj wysyła się odwrotną pocztą. Opako
wanie nie liczy się.

.  najprz. 
Gunipow per.

„ przed.

Nr. 6. zł. 3 ■
. 7. ,  4-
. 8. „ 6-
II 9 -  n 3.
. 1 0 .  .  -

y f P i

i s  i s  j t t t w  iK w i  m  m m  m . m  «  »
n t t  - w l e U r i m  w y l o o r z e

W

O B R U S Y  G U M O W O - C E R A T O W E
ze szlakiem w różnokolorowych deseniach 

jakołeż

U

k

Korzystny interes.
Poszukuje się wsnóliiika do bardzo 

korzystnego, a już ‘stniejącdgo inte- 
r n Potrzeba, ąb • m a t 2.000 do 

.8 OOn złr. Mozę, jeżeli je s t rzutki i 
iritei.gentny, znaleźć przy tym in te re 
sie także zatrudnienie, któi mu przy 
nieBie wraz z procentem od zap itah i 
przeszło 1.20C z łr . rocznie.

Zgtosić się do A dm in istrac ji P rz e 
g lądu  po adres. 1355

g  C E K A T T  5 A M E B L E  i S T O Ł T  jg
w  ( l e s e i i i a c l i  s z k o c l d c l i

poleca

fa b ry c zn y  skład w yro b ów  aumcwych

I .  I R I H l i l
L w ó w , l i o t e l  Z o r z a .  1336 7 -  12

m  m  M m  A

mmmm®
l ł . 1*. w i i i ś c i c i c l e  m a j ą t k ó w  

z i e m s k i c h
we wschodniej Galicji

chętni do ic t sprzedaży, zechcą zgło
sić się z bliżizem i warunkami pod 
auresem : A ntoni l opusznnsH  T ul- 

czyn, P odolska G ubern ja .
1273

P raa d ilw ; tjlk *  i *  iM k ism  „ k o M e r " !

z król węg.
C e n tr a ln e j

PIWNICY WZOROWEJ
zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. weg. m inisterstwa handlu
Białe i czerwono, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
T O K A J E

według szczególnych cenników k tóre roz- 
seła na żądanie i poleca handel

ST. HARKlEWiCZA
we Lwowie^- 1315

wyłączny zastępca d la  Galicji.

OOCCOCXXXOOCKO

Cierpiąoym na podagrą i
natyzm pol«ca się prawdziwy

I L T \
i i t u - r
iziwv

P a in " E x p e l le r
s „ k o tw ic ą 11, jako Pardzo 
•kuteczny środek domowy.

b
K ostium ow e

O B U W I E
wszelkiego rodzaju, po bardzo u m ia r

kowanych cenach poleca

Magazyn obuwia

FRANCISM GAWLIKA
we Lwowie, Rynek 1. 3t).

Zamówieni! 8 prow incji wykonuje | 
się w jak  najkrótszym  czasie.

- 10-36
Alex. Herzog Wien, Cłraben BrSunerstrasse 6.

K ata'ogi gratis i franko.

ALOJZY HUBNER
; *

droguerja 
ulica Karola Ludwika 1.18, (dawniej 

cukiernia Rothlendera)
poleca:

MĄCZhĘ pokarmową dla dzieci „Ns- 
stlego" ' '

MLEKO pokarmowe dla dzieci „Ne- 
stL>go“

^R uSZEK  do zasypywania 
KAKAO w proszku 

„ w z.arnkaoh 
MĄKA ryżowa 
KAWA żrledziow a 
EKSTKAK 1 Liebiga 
.VÓnKA rrąncusk: .M ol‘a“

TRAN rybi „Dorscha*
LAMPKI nocne 
OLIW a do pal nia 
PPZ EŚG lE R A D tA  gutap rchowe 
PA PIE R  ,  ;
PŁÓTNO
ODCIĄGACZE ułleka 
FLASZKI do ssania 
WORKI gutaperchowe na lóu, 
KLASt^POM'3'
HEliARY
W STRZYKAWKI szklanne 

„ gamowe
cynowe 

CL/ TZKI na urynę 
,'ATA karbolową 

KWAS
ROZPYLACZE i t. p.
Największy wybór jąbek toaletowych 
Najlepsza m ara do zapuszczania podłóg 
G lasura i lakiery  ,  .

U X. Teodora Kośnierskiego 
w  U hrynow ie

(poczta w miejscu) można zamówić

Winogradowe r o ś l i n y
w kilkudziesięciu odmian ich a iniędzj 
tem i i najwcześniejsze jak  Magdaleine< 

Ansreyine itp. 1351 3-10

1 0 0  G u l d e n ó w
wypłacone zostaną w razie bezskut eczności 
teiiiu kto używając Tynlauru Keralinowfj 
aptekarza Sclmeida  nie pozbędzie się  po 
kilku dniach bez bolu nagniotków Gmia 
pó l ftakomi 60 ct. 1 flakon 1 zer., przez 
pocztę o 10 c t.  c r iżej. St. Georys-Ano- 
theke, W ien V. Wimmeryasse J3., iokąd 
należy adresować w s z j j ' e pisemne zle
cenia. Na układzie we Lwowie, w aptece 

Mikolasza.
Ostrzeżenie. Aby otrzymać prawdziwy 

preparat, żąd .ć  należy wyraźnie Schneidc. 
tynktury Keralinowej

F. a p te ia rz  ‘ cnneia, St. Georgs-Ape- 
theke, Wien. Bądź pan tak dobry pr^e- 
• łać nęi flaazhę pańskiej keraut-owej 
tynk tu ry  za : aliczką. Równocześnie uio- 
;ę panu d mieść, że ten  środek duBkonale 
działa. Uniżony stnga, hr. L atour Ro- 
sennerg, Temtscbach, poczta FóierU ch , 
K oryntja. 1319 2 _ a

De nabyo li o riw le  we w iz rilk ic h  a s tik e e ti t

P a t s i s t o w a n a
(L. Strakosch et I. Bohner)

Maszyna do p ran ia  
i wałki do prania

poleca 1230 14—28

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M asłow sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litograf]. Miera i Soółki.


